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W KRAJU 


NA ŚWIECIE 


Inauguracja roku szkolnego w Małym Płocku 
(w woj. łomżyńskim). Powstała tu gminna szko- 
ła zbiorcza, na którą czekano od dawna. Prócz 
niej wybudowano też nowy dom nauczyciela, 
a przy wszystkich pracach porządkowych gorli- 
wie pomagała sama młodzież. 

Stary budynek szkolny był za ciasny, bez sto- 
łówki i bez sali gimnastycznej, zajęcia odbywały 
się na trzy zmiany. Nowa szkoła pomieści około 
600 uczniów - miejscowych i dojeżdżających 
z pobliskich wsi. Znajdą się tutaj wszystkie no- 
woczesne pomoce naukowe. Zgodnie ztradycją 
każdą klasę wyposaża inne kuratorium, np. sie- 
dleckie urządza sale do fizyki, bielskie pomiesz- 
czenia do wychowania muzycznego. Z Radomia 
i Suwałk pochodzą pomoce do języka polskie- 
go, a z Olsztyna — do nauki historii. Wyposaże- 
nie lzby Pamięci jest darem Łomży, gabinet 
języków obcych ofiarowała Łódź. 


15-tomową encyklopedię „Języki świata” 
opracowują naukowcy radzieccy. W dziele tym 
opisane zostaną wszystkie znane języki, zarów- 
no żywe, jak i martwe. Scharakteryzowane tu 
będą języki nie mające dotychczas swoich alfa- 
betów. Naukowcy uważają, że do pełnego po- 
znania współczesnych języków potrzebna jest 
wiedza o ich wzajemnych powiązaniach i pokre: 
wieństwie z językami już dziś nie istniejącymi. 
Wiadomo np., jak wiele wspólnego mają języki 
litewski i łotewski z obumarłym od setek lat 
językiem staropruskim. 


Pływającą kopalnią został nazwany nowy statek 
zaprojektowany na zlecenie stoczni w Szczeci- 
nie. Wejdzie on w skład naszej floty i służyć 
będzie do wydobywania surowców mineral- 
nych w pasie przybrzeżnym, na głębokości do 
200 metrów. 

Nowa jednostka będzie miała 170 m dł. i 25 
m szer., wyporność — 21 tys. ton, prędkość — 
15,5 węzła, Odpowiednie zapasy umożliwią za- 
łodze, składającej się z 40 marynarzy i 130 
„podwodnych górników”, nieprzerwaną trzy- 
miesięczną pracę bez zawijania do portu. Na 
statku znajdzie się cały system pomp i inne 
urządzenia wydobywcze, a także urządzenia do 
przerabiania odnalezionych surowców. 


Powstaje kopia „Bitwy pod Grunwaldem” Ory- 
ginalny obraz Jana Matejki znajdzie się na Za- 
mku Królewskim w Warszawie, kopia przezna- 
czona będzie dla Zamku w Malborku. Na razie 
trwają wstępne przygotowania. Trzeba nietylko 
oddać wiernie rysunek i barwy obrazu, ale też 
zastosować używane wówczas środki technicz- 
ne. Zamówione już zostało np. odpowiednie 
płótno, takie, jakiego używał Matejko. Kopiowa- 
nie tak dużego obrazu jest sprawą bardzo trud- 
ną i skomplikowaną; prace mają potrwać około 
dwóch lat i weźmie w nich udział cały zespół 
artystów malarzy. Warto przypomnieć, że ten 
ogromny obraz ma wymiary: 426 x 987 cm. 
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LAURY DLA UCZONYCH. Z okazji 35-lecia Polski Ludowej przyznano w tym roku specjalne nagrody 
dziesięciu wybitnym polskim uczonym. Są wśród nich postacie dobrze Wam znane, jak np. prof. 
Wiktor Dega — chirurg ortopeda, słynny lekarz z Poznania, który od lat leczy dotknięte kalectwem 
dzieci, przywracając im zdrowie i radość (wdzięczni pacjenci przyznali mu Order Uśmiechu). 
Popularną postacią jest też prof. Stanisław Lorentz, historyk sztuki, dyrektor Muzeum Narodowego 
w Warszawie, jeden z inicjatorów odbudowy Zamku Królewskiego, gorliwy orędownik ochrony 
zabytków. Wśród dziesięciu najbardziej zasłużonych znaleźli się także: prof. Henryk Jabłoński, 
przewodniczący Rady Państwa, wybitny historyk, autor kilkuset prac naukowych, prof. Tadeusz 
Kotarbiński — filozof, moralista, autor wielu dzieł, m. in. szczególnie popularnego „Traktatu o dobrej 
robocie”, prof. Władysław Tatarkiewicz, filozof, historyk sztuki, autor „Historii filozofii”, „Historii 
estetyki”, traktatu „O szczęściu”, prof. Felicjan Dembiński — uczony specjalizujący się w hodowli 
i upowszechnianiu roślin oleistych, zwłaszcza rzepaku, prof. Janusz Groszkowski — jeden ze 
światowych pionierów elektroniki, prof. Kazimierz Kuratowski — wybitny matematyk, jeden 
z twórców polskiej szkoły matematycznej, prof. Marian Mięsowicz — specjalista z zakresu fizyki 
jądrowej, badacz promieniotwórczości i promieniowania kosmicznego, prof. Włodzimierz Trzebia- 
towski — fizyk i chemik, autor prac z zakresu struktury metali i związków metalicznych, jak też 
nadprzewodnictwa i wytwarzania silnych pól magnetycznych. Wszyscy ci uczeni wnieśli ogromny 
wkład do rozwoju polskiej nauki, a ich osiągnięcia stały się znane na świecie. 





„Zamek Królewski jest wspaniały!” — taka była 
ogólna opinia tych wszystkich, którym udało się 
obejrzeć zamkowe komnaty udostępnione pu- 
bliczności w lipcowe Święto Odrodzenia. 
Zwiedzający mogli podziwiać poszczególne sa- 
le pełne malowideł, złoceń, pięknych sztukaterii 
i innych ozdób. Każda sala inna, różniąca się 
wystrojem, kolorem. Sala Konstytucji 3 Maja 
ma barwę wrzosową, Pokój Poselski — odcień 
zielony, pięknie sklepione sale jagiellońskie na 
parterze mienią się purpurą, błękitem, cynob- 
rem. W Sali Canaletta zwracają uwagę misterne 
mozaiki podłogowe, a w królewskiej kaplicy 
malowidła i rząd szmaragdowych ozdobnych 
kolumn. 

Na razie w komnatach zamkowych brak jeszcze 
mebli, obrazów, rzeżb, tkanin. Stopniowo bę- 
dzie się nimi wypełniać poszczególne sale. Znaj- 
dzie się w nich około 18 tysięcy dzieł sztuki, 
w tym wiele uratowanych w 1939 r. z płonącego 
Zamku. 


„Nie deptać stokrotek!” - totylko jedno zzadań 
tegorocznego konkursu „Harcerze współgo- 
spodarzami osiedla" — „Harcerze współgospo- 
darzami wsi”. A oto inne podobne zadania; 
„Corso kwiatowe”, „Drzewą — dla wnuków”. 
Harcerze, którzy wybrali tego typu zadania, pod- 
jęli się opieki nad trawnikami, skwerami i parka- 
mi, przystąpili do ukwiecania własnych miej- 
scowości, sadzenia drzew i krzewów oraz po- 
rządkowania najbliższego otoczenia. 

Do wdzięcznych zadań należało zorganizowanie 
„Święta osiedla”, jak też urządzenie „Turnieju 
wsi'' z konkursami dla dzieci i dorosłych, artys- 
tycznymi występami i kiermaszami. Wiele ini- 
cjatywy wykazały również te szczepy, które pod- 
jęły zadanie „Z dożynkowym wieńcem”. Urzą- 
dzając święto plonów, można było popisać się 
pomysłowymi wieńcami, zaprezentować do- 
żynkowe przyśpiewki i tańce. 


Biblioteka Narodowa — nowy, budujący się , 


dom dla 5 milionów książek — otrzyma nowo- 
czesne wyposażenie. Wiele urządzeń sprowadzi 
się z zagranicy, m.in, aparaturę chłodniczo-kli- 
matyzacyjną, aparaty mikrofilmowe, czytni 
sprzęt do reprodukcji tekstów. 

W kraju przygotowuje się dziesiątki kilometrów 
metalowych regałów i specjalnych rozsuwa- 
nych półek na łożyskach kulkowych. „Unitra” 
ma dostarczyć wysokiej klasy urządzenia do 
odtwarzania płyt i taśm. Planuje się sprowadze- 
nie urządzeń do mechanicznego transportu 
książek i pocztę pneumatyczną. Liczne przedsię- 
biorstwa warszawskie ofiarowały swą pomoc 
przy wyposażeniu biblioteki, np. Zakłady 
„Ursus'' postanowiły urządzić jedną z bibliote- 
cznych sal. 





Rozwój Iraku. Od 1968 r., kiedy władzę w tym 
kraju objęła Socjalistyczna Partia Odrodzenia, 
Irak przystąpił do reform - upaństwowiono 
przede wszystkim przemysł naftowy, zaczęło się 
intensywnie rozwijać rolnictwo. Urodzajne zie- 
mie w dolinie Tygrysu i Eufratu dają obecnie 
znacznie większe plany, a dzięki nawodnieniu 
stały się urodzajne wielkie obszary pustyni. 
Irak należy obecnie do najszybciej rozwijają- 
cych się państw w Trzecim Świecie. Podobnie 
jak z innymi krajami socjalistycznymi również 
z Polską utrzymuje żywe kontakty. Dostarczamy 
Irakowi różne maszyny i urządzenia w zamian za 
ropę naftową. Nasi specjaliści pomagają w bu- 
dowie zakładów przemysłowych, ferm rolni- 
czych, projektują nowe osiedla zarówno w stoli- 
cy - Bagdadzie, jaki winnych miejscowościach. 
Nowoczesne dzielnice sąsiadują tu z bardzo 
cennymi obiektami zabytkowymi, których nie 
brak w tym kraju o bogatej historii (na terenie 
Iraku znajdowały się niegdyś starożytne pańs- 
twa — Syria i Babilon). 


1 - Profesor Wiktor Dega — znakomity chi- 
rurg — jeden z dziesięciu laureatów spe- 
cjalnych nagród przyznanych z okazji 
XXXV-lecia PRL najwybitniejszym pol- 
skim uczonym 

2 - Lustro w pięknie malowanej fajansowej 
oprawie - to nowość z Włocławka z 

3 - Windsurfing — nowy sport wodny. Żagiel 
przymocowany jest do kilkumetrowej 
deski z lekkiego tworzywa sztucznego. 
Całość waży ok. 25 kg. W Polsce też już 
istnieją sekcje windsurfingowe zrzesza- 
jące kilkuset zawodników 

4 - Uśmiechnięty Miszka zdobi kopertę kie- 
szonkowego zegarka „Mołnia”. Fabryka 
w Czelabińsku przygotowuje dla olimpij- 
skich gości serię ok. 40 tysięcy takich 
zegarków 

5 — WBagdadzie sąsiadują ze sobą starożyt- 
ne zabytkowe budowle z nowoczesnymi 
konstrukcjami inżynierskimi 

6 - Jedna z największych w Związku Ra- 
dzieckim tabryka samochodów ciężaro- 
wych w Mińsku produkuje ponad 30 róż- 
nych modeli samochodów o ładowności 
od 8 do 180 ton. Na zdjęciu 75-tonowy 
„Biełaz" 

7 - Londyńczycy demonstrują przeciwko 
prowadzeniu połowów na wieloryby, co 
zagraża całkowitym wytępieniem tego 
gatunku 

8 - W przemysłowej fermie trzody chlewnej 
w Szamocinie (woj. pilskie). Wojewódz- 
two to należy do przodujących w rolnic- 
twie i hodowli. Paszy dostarczają rozle- 
głe łąki nad Notecią, których obszar po- 
większy się po przeprowadzeniu regula- 
cji rzeki oraz po wykonaniu prac meliora- 


cyjnych 

9 - Norweska platforma wiertnicza na Mo- 
rzu Północnym. Ropa naftowa jest pom- 
powana bezpośrednio do tankowców 


6 






„Płomyk'” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 


ZESPÓŁ REDAKCYJNY 


Anna Horodecka 

Jan St. Kopczewski (redaktor naczelny) 
Maria Kozikowska 

Wiesława Krajewska (sekretarz redakcji) 
Grażyna Minkowska 

Ewa Kaja Perkowska 

Kazimierz Stodolak (redaktor techniczny) 
Barbara Wiśniewska % 
Kalina Zarzycka (redaktor graficzny) 


Weszła do klasy energicznym krokiem, jak to Szefowa. 
Obrzuciła nas uważnym, wszechogarniającym spojrzeniem, 
które od razu wyprostowało wszystkich do pozycji zasadniczej. 
Wówczas dostrzegliśmy w jej dłoni rulon papieru kancelaryj- 
nego. 

Nikt nie miał wątpliwości: będzie klasówka. Ale dlaczego bez 
zapowiedzi? Jakim prawem? 

Przerażone spojrzenia skrzyżowaliśmy na drobnej postaci 
Alicji, Skinęła głową na znak, że rozumie, i ledwie usiedliśmy 
(wyjątkowo cicho, żeby nie drażnić Szefowej), zaczęła nerwo- 
wo wywalać na stolik zawartość swej teczki. My tymczasem, 
dyskretnie, niemal bezszmerowo, szykowaliśmy na wszelki 
wypadek pomoce naukowe: notatki z lekcji, „Syzyfowe prace” 
— chyba będzie coś z ostatniej lektury, bo niby z czego innego? 

Szefowa nieśpiesznie sprawdzała listę obecności, co nas 
drażniło; przecież liczy się każda minuta! Uśmiechała się przy 
tym życzliwie. Znamy się! Chce uśpić naszą czujność, złagodzić 
bunt w zarodku. Ale nie dla nas te sztuczki. Tak łatwo się nie 
damy! 

W pewnym momencie przerwała litanię nazwisk, zmarszczy- 
ła brwi i spytała nieco rozdrażniona: 

— Dlaczego tak hałasujesz, Alicjo? 

— Przepraszam, już nie będę, pani dyrektor. — Odezwała się 
z przesadną uprzejmością nasza gospodyni. Szukałam Kode- 
ksu Ucznia — dodała, wyraźnie akcentując ostatnie wyrazy. 

— | co, znalazłaś? — Błysk rozbawienia mignął w oczach 
Szefowej. 

— Tak, właśnie... i chciałabym, jeśli pani pozwoli, przeczytać 
jeden fragmencik. Bo my, właśnie... wszyscy jesteśmy zainte- 
resowani, żeby przypomnieć... Właśnie... — zaczerpnęła tchu 
i niemal krzyknęła — no, to ja czytam... 

— Podaruj sobie — przerwała brutalnie Szefowa. — Znam 
Kodeks doskonale, może nawet lepiej niż wy! 

— Ale! Proszę pani! Litości! — jęknął Żarówa. — My nie 
jesteśmy przygotowani! Nie jesteśmy!!! 

— Przesadzasz — zaśmiała się Szefowa. — Po tylu latach 
edukacji naprawdę nieźle umiecie władać piórem. Zapewniam 
was, że nikt nie będzie miał trudności, zwłaszcza że... 
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czternaście i pół... 





— Pani nas przecenia — wtrąciła szczebiotliwie Mariola. - My 
wcale nie jesteśmy tacy genialni, my... 

— S$kończyłaś? — Szefowa dobrze znała „nagrania” klasowej 
artystki i nie pozwoliła jej rozwinąć krasomówczych umiejęt- 
ności. — A więc, bądź tak miła, Mariolko, i rozdaj kolegom 
papier — poprosiła rozkazująco. h 

Chcąc nie chcąc, Mariolka była „tak miła” iz miną obrażonej 
gwiazdy filmowej rozrzucała po ławkach kratkowane arkusiki. 

Złowrogo zaświszczała kreda, a my, kurczowo ściskając 
długopisy, wypatrywaliśmy tematów. Z niemałym zdziwie- 
niem obserwowaliśmy wyłaniający się bielą statannych okrą- 
głych liter temat. Jeden i jedyny: „Mój życiorys”. 

Wrzaskliwe objawy niekłamanej sympatii dla Szefowej prze- 
rwał rychło rzeczowy komentarz Myślaka: 

— Nie ma się z czego cieszyć ani tym bardziej śmiać. Będzie 
nudno. Urzędowa drętwota! 

— Niekoniecznie — zakwestionowała jego wątpliwości Szefo- 
wa. — Sami się przekonacie -zapewniła. 

I rzeczywiście, pisanie życiorysu, wbrew krakaniu Myślaka, 
okazało się całkiem ciekawe. W klasie zawrzało. Prześcigaliśmy 
się w pomysłach oryginalnego ujęcia tematu, który skądinąd 
narzuca zwięzłe tylko i suche wyliczenie co ważniejszych fak- 
tów z życia. Przecież jednak, za przyzwoleniem Szefowej, była 
okazja spojrzeć na te fakty głębiej, a nawet z przymrużeniem 
oka, więc tym chętniej zabraliśmy się do roboty. 

Tylko Luźny martwił się głośno: 

— Jak rany! O czym tu pisać? Co to kogo obchodzi, w ilu 
szkołach pobierałem nauki?! 

— A pobierałeś? — syknęła Beata. — Jakoś nie widać — 
pognębiła go do reszty. 

Dalsze wesołe uwagi przerwała Szefowa sakramentalnym: 
„Nie traćcie czasu!” No, właśnie. Po raz pierwszy chyba oso- 
biście odczułem sens tego przypomnienia. Było mi śpieszno 
przelać na papier to wszystko, co mi nagle przyszło do głowy. 

Pracowałem w pocie czoła i wielkim roztargnieniu. Widocz- 
nie wykonywałem przy tym jakieś podejrzanie nerwowe gesty, 
a może na twarz wylała się gorączka twórcza, bo w pewnej 
chwili Szefowa zwróciła się do mojego sąsiada: 


— Czy twój przyjaciel, Wojtku, całkiem dobrze się czuje? 
Spójrz, jak on wygląda! 

Spojrzeli oczywiście wszyscy, co mnie uradowało, gdyż od 
czasu do czasu lubię być ośrodkiem zainteresowania. 

_ Wojtek, wyrwany z ukradkowej lektury mojego dzieła, z tru- 
dem udając powagę, wybełkotał: 

— Mój przyjaciel Miłek napisał życiorys, że tak powiem, 
rozrachunkowy, | wzruszył się po prostu. Tak sądzę. 
Może... niech przeczyta głośno!? 

| tak oto doszło do publicznego ROCZNA mego dzieła, 
którego treść była następująca: 


Urodziłem się w niedzielę. Trudno i niestety, ale nie moja 
wina. 

Wieść rodzinna chętnie powtarza prehistoryczne opinie na 
mój temat: „Tfu, tfu, na psa urok, jaki piękny dzieciak”, albo: 
„Patrzcie, jaki to mądrala”. 

A tymczasem, co przedstawiają kolorowe zdjęcia doku- 
„ mentalne? Leniwie rozpłaszczonego na dywanie tłuściocha 
o nieco przytępionym spojrzeniu. Aż wstyd się przynać, że to 
ja, Miłek, urodzony w kwietniową niedzielę 1965 roku. 

Widocznie jednak, mimo wszystko, dostarczałem rodzicom 
niemałej uciechy, i co najgorsze, całkiem niechcący rozbudzi- 
łem w nich zbyt wielkie nadzieje. Dość, że chętnie wracają do 
wspomnień, niestety z komentarzem: „I kto by pomyślał, co 
z takiego dziecka wyrośnie?!” 

Wyrastałem szybko i zdrowo, troskliwie pielęgnowany 
przez mamę. Na konto mojej wspaniałej przyszłości zwolniła 
się z pracy. Dzięki jej za to. 

Żyjąc na wolności, a nie w żłobku, otrzymałem staranne 
i wszechstronne wychow: 
pieszą turystykę; poznałem wszystkie ścieżki w dzielnicy 
i nabrałem zamiłowań krajoznawczych. Wieczorne lektury 
z ojcem, z serii: „Poczytaj mi, mamo” i nieco poważniejsze, 
rozbudziły moją ciekawość świata i ludzi, a mnóstwo zaba- 
wek — wyobrażnię. 

Miałem więc dobre podwaliny pod przyszłe, pełne przygód 
szkolne życie. Niestety, moją wolność ograniczono. Zostałem 
przedszkolakiem. 

Zmuszano mnie do publicznych występów. Byłem tance- 
rzem, recytatorem, a nawet aktorem w jakichś nudnych sztu- 
czkach. Budziło to zachwyt rodziców, ale mnie raczej skłaniało 
do szukania bardziej godziwych rozrywek. 

Trzeba przyznać, że miałem dużo szczęścia. Ilekroć, wyko- 
rzystawszy nieuwagę wychowawczyń, wypuszczałem się sa- 
modzielnie na wycieczkę, samochody na trasie moich przejść 
hamowały wyjątkowo sprawnie. Zawsze też znalazł się jakiś 
porządny człowiek, który pomagał odnaleźć drogę do domu. 

Zrozpaczeni rodzice ze łzami witali cudem odnaleziony 
„skarb najdroższy”. Udzieliwszy niezbędnych wskazówek 
wychowawczych (czasem bardzo bolesnych), z niepokojem 
odprowadzali mnie znów... do przedszkola. 

Dopiero fartuch i tornister radykalnie zmieniły moje życie. 
Szybko posiadłem umiejętność pisania kredą. Dzięki temu 
znali mnie wszyscy dozorcy w osiedlu. 

W klasie też zyskałem popularność. Dowcipnie BA 
wałem wypowiedzi pani nauczycielki i lekceważyłem przy- 
mus siedzenia w ławce. Mój dzienniczek, zapisany do ostat- 
niej strony, absorbował uwagę rodziców. Zmuszał ich też do 
częstych kontaktów ze szkołą. Jedno jest pewne: nie mieli ze 
mną nudnego życia. 

W szkole przezornie nie ujawniłem talentów artystycznych. 
Nauka nie sprawiała mi trudności, ale celowo trzymałem się 
na poziomie dostatecznym z plusem. Wychodziłem bowiem 
ze słusznego chyba założenia, że nie warto się wyróżniać, bo 
człowieka zupełnie wyeksploatują. 

Dzięki takiej postawie i wielkiej aktywności towarzyskiej 
dwukrotnie w ciągu pięciu lat zmieniałem klasę. Było to 
korzystne. Poznałem około 100 rówieśników, co rzadko komu 
się udaje. Niestety, cennych tych znajomości nie udało mi się 
pogłębić. Wyjątkowa nietolerancja wychowawczyni i nie- 











ie. U boku mamy uprawiałem - 


zgodność naszych charakterów zmusiły mnie do szukania 
pociechy „w terenie”. Do szkoły chodziłem w kratkę i niechęt- 
nie. Do parku też w kratkę, ale za to z nadzieją na spotkanie 
wielkiej przygody. 

Spotkałem ją w osobie niejakiego Rysia i jego paczki. 
Szybko mi się spodobał świat ich „dorosłych” przeżyć. Urok 
przedpołudniowych seansów w pustych salach kinowych, 
smak papierosów i piwka, artystyczne plucie na odległość 
i pojedynki w cienistych alejkach parku — to było życie! 
Niezapomniane emocje. W tych warunkach z trudem skończy- 
łem piątą klasę. 

Wielka przygoda skończyła się tak nagle, jak się zaczęła, ale 
mniej optymistycznie. Wyszedłem z niej nieco poturbowany, 
z ubytkami w uzębieniu i w osobistych oszczędnościach. 
Przed poważniejszymi uszkodzeniami ciała uratował mnie 
zaprzyjaźniony dozorca. On również zwrócił rodzicom uwagę 
na konieczność upłynnienia mojej nadmiernej energii. 

Zapisany na „Legię”, szybko osiągnąłem spore umiejętnoś- 
ci pływackie. W sekcji piłki wodnej przez prawie dwa lata 
„bardzo dobrze się zapowiadałem”. Ale przegapiłem. Dziś 
żałuję. Zabrakło mi wytrwałości. 

A może zbytnio rozproszyłem siły na urozmaiconą dzia- 
łalność hobbistowską? Zafascynowały mnie westerny i litera- 
tura science fiction. Zacząłem kolekcjonować znaczki i foldery. 
Sporo czasu zabrały mi rozgrywki piłkarskie w SKS i wędko- 
wanie nad Wisłą. 

Podjąłem też, niezbyt udane, próby podciągnięcia się w na- 
uce. Mocno zaszargana opinia utrudniła mi jednak to ambitne 
zadanie. 

Zasadniczy zwrot w moim życiu dokonał się w ubiegłym 
roku w związku ze zmianą skromnego M-3 na M-5. Wnowym 
mieszkaniu wygospodarowano mi atrakcyjny kącik naukowy, 
co dość skutecznie skierowało moją uwagę na zaniedbane 
dotąd rejony „poznania”. Zmiana szkoły też wyszła mi na 
dobre. Musiałem zrewidować dotychczasową działalność, iku 
radości rodziców, nieźle wystartowałem. 

Obecnie uczęszczam do klasy ósmej. Mam szczery zamiar 
ukończyć ją z dobrym świadectwem. Nie tylko dlatego, że 
mogę w nagrodę dostać „kolarkę”. Nie. Myślę, że zebrałem 
już sporo doświadczeń, i prawdę mówiąc, czas na rozliczenie. 
A także, po raz pierwszy mam ochotę sprawdzić, na ile stać 
mnie naprawdę. Widocznie zaczynam dojrzewać również 
umysłowo. 

Mam 14 i pół roku życia, 1,70 wzrostu i... Właśnie. Co dalej? 
Na to pytanie na razie nie znajduję odpowiedzi. 


Kiedy czytałem swoje „dzieło”, początkowo osiągnąłem 
zamierzony efekt. Nawet Szefowa, rozbawiona, śmiała się 
pospołu z młodzieżową publiką. 

Jednak w pewnym momencie zdałem sobie sprawę, że 
chyba przesadziłem. Czy warto było wtajemniczać wszystkich 
w moją burzliwą przeszłość? 

Potem inni czytali swoje życiorysy, a ja absolutnie nie 
mogłem się skupić. 

* 

Targany wątpliwościami, jeszcze w progu mieszkania spyta- 
łem mamę: 

— Słuchaj: czternaście i pół — to dużo czy mało? 

'— Zależy czego — odparła filozoficznie i przyjrzała mi się 
wnikliwie. 

— No, lat... oczywiście. 

— A, 0 co chodzi? 

— Weź, przeczytaj, bardzo proszę — wetknąłem mamie bru- 
lion do ręki. 

Czytała długo, kręciła głową, wreszcie zdjęła okulary i powie- 
działa cicho: y 

— Znowu mnie zaskoczyłeś, synku. 

A potem uśmiechnęła się. 


1 Barbara Wiśniewska 
llustr. Jadwiga Lipowska 


STRZASKANA TARCZA 


PRZED CZTERDZIESTU LATY, o świcie, dnia 1 września, spadły na Polskę pierwsze ciosy, zadane 
znienacka przez hitlerowskie wojska — lądowe, powietrzne i morskie. Mimo zaskoczenia, mimo 
druzgoczącej przewagi sił napastnika, mimo braku jakiejkolwiek pomocy ze strony Francjii Anglii, 
związanych z nami sojuszem — Polska podjęła walkę. Spełniliśmy rolę tarczy, która przyjęła na 
siebie cały impet wprawionej w ruch hitlerowskiej machiny wojennej. | choć w ciągu kilku tygodni 
tarcza ta uległa strzaskaniu — to jednak bohaterski opór naszych wojsk i pełna determinacji 
postawa całego społeczeństwa stała się wzorem i natchnieniem dla wszystkich sił sprzymierzo- 
nych w dalszej zwycięskiej walce z faszyzmem. 





Wiele książek poświęcono dziejom ostatniej wojny — poszczególnym kampaniom, działaniom na 
różnych frontach, wielkim bitwom. Tym z Was, którzy chcieliby poznać całą historię zmagań 
wojennych w latach 1939-1945, polecamy książkę Olgierda Terleckiego „Najkrótsza historia 
drugiej wojny światowej” (wyd. w 1972 r.). Znajdziecie w niej najważniejsze fakty oraz ciekawe 
szczegóły i komentarze. Z tej właśnie iżki, z rozdziału poświęconego polskiemu wrześniowi, 
wybraliśmy fragmenty przedstawiaji najważniejsze etapy pięciotygodniowych walk. Tym, 
którzy chcieliby dokładnie poznać dzieje wrześniowych zmagań, polecamy wydaną przed kilkoma 





laty dwutomową pracę Apoloniusza Zawilskiego „Bitwy polskiego września”. 


Od pierwszych godzin wojny stało się 
jasne, że Niemcy nie przestrzegają ża- 
dnych konwencji czy choćby zwyczajów 
regulujących walkę pomiędzy narodami 
cywilizowanymi. Lotnicy niemieccy ata- 
kowali zarówno dworce kolejowe, jak 
pastuszków pasących krowy na łąkach, 
zarówno posterunki przygraniczne, jak 
osiedla robotnicze miast na dalekich za- 
pleczach. Szło najwyraźniej nie o pokona- 
nie w polu armii polskiej, lecz o sterrory- 
zowanie i zniszczenie narodu, zgodnie 
zresztą z dyrektywą Hitlera. „Zniszczenie 
Polski jest na pierwszym planie — mówił 
był 22 sierpnia do swych dowódców. — 
Celem jest zniszczenie sił żywych, a nie 
dojście do określonych linii. Nawet gdyby 
wybuchła wojna na Zachodzie, zniszcze- 
nie Polski pozostanie pierwszym celem”. 

Polski opór był twardy i sprawił Nie- 
mcom niemiłą niespodziankę. Oddziały 
kawalerii polskiej (Podlaska BK) wtargnę- 
ły nawet do Prus Wschodnich; inne jed- 
nostki (55 pp i 17 pułk ułanów) wdarły się 
na terytorium niemieckie pod Wschową. 
Piloci Brygady Pościgowej zwalali nad 
Warszawą maszyny niemieckie, Ale w su- 
mie wielka bitwa graniczna nieuchronnie 
wykazywała przewagę wroga. Na niektó- 
rych odcinkach uzyskał szybko powodze- 
nie. Słabość polskiego ugrupowania za- 
częła się wyraźnie ujawniać w drugim 
i szczególnie trzecim dniu wojny, kiedy 
zostały już przebite cienkie przesłony pie- 
choty. 

Na Pomorzu uległo zniszczeniu ugru- 
powanie polskie w Borach Tucholskich, 
gdzie 27 dywizję piechoty zmiażdżyły nie- 
mieckie 3 dywizja pancerna i dwie dywizje 
zmotoryzowane. Nawiasem mówiąc, tu 
właśnie, a ściśle pod Krojantami, 18 pułk 
ułanów rozgromił pod koniec pierwszego 
dnia wojny piechotę niemieckiej 20 dy- 
wizji zmotoryzowanej, w efekcie hamując 
na całą dobę postępy niemieckiego kor- 
pusu. W skali kampanii sukces ów nie 
miał oczywiście większego znaczenia, ale 
świadczył o polskich możliwościach. To- 
też Niemcy postarali się natychmiast 


(Red.) 


o zniesławienie akcji polskich kawalerzys- 
tów, mianując ich szaleńcami zdolnymi 
przy pomocy szabel i lanc atakować czoł- 
gi. To łgarstwo hitlerowskiej propagandy 
zostało później, niestety, podjęte naiwnie 
przez niektórych polskich publicystów 
i historyków. 

W rezultacie bitwy granicznej na Pomo- 
rzu, Niemcy zobaczyli przed sobą otwarty 
szlak do Prus Wschodnich. Nasze wybrze- 
że zostało odcięte. 

Nie najlepiej działo się też na odcinku 
armii „Kraków”. Już o godzinie 9 dnia 1 
września najeźdźcy zawładnęli Rybni- 
kiem, gdzie dwa bataliony polskie uległy 
natarciu niemieckiej 5 dywizji pancernej. 
Najgorzej wyglądała jednak sytuacja na 
skrajnym, prawym skrzydle tej armii, 
gdzie pod Częstochową polska 7 dywizja 
położyła się pod ciosami sił niemieckich 
usiłujących co rychlej przedrzeć się tam- 
tędy ku Warszawie. W ten sposób ugru- 
powanie armii „Kraków zostało odłupa- 
ne od ugrupowania armii „Łódź”. 

Wypowiedzenie 3 września Niemcom 
wojny przez mocarstwa zachodnie wywo- 
łało falę entuzjazmu w Warszawie, ale nie 
ulżyło armiom polskim, odstępującym 
właśnie od granic. Sytuacja wojenna po- 
garszała się z dnia na dzień. 4 września 
oddziały polskie opuściły Grudziądzi Byd- 
goszcz; wybrzeże zostało odcięte, dwie 
armie niemieckie łączyły się na Pomorzu. 
Po utracie, już w pierwszych dniach, Gór- 
nego Śląska, 5 września wieczorem wy- 
padło wycofać się z Krakowa. Tymczasem 
czołowe kolumny 10 armii niemieckiej 
atakowały już zgrupowania, najczęściej 
niegotowe jeszcze do walki, polskiej armii 
odwodowej. Utrzymując główny kierunek 
uderzenia, mierzony przez Piotrków ku 
Warszawie, dowództwo niemieckie roz- 
winęło jednak natarcie równoczesne kilku 
kolumn pancerno-motorowych, które po- 
szły wachlarzem na środkową Wisłę. 
W tej sytuacji polskie Naczelne Dowódz- 
two nakazało odwrót ogólny ku Wiśle 
i Dunajcowi. Nocą z 6 na 7 września Na- 
czelny Wódz, marszałek Rydz-Śmigły, 
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Główne kierunki natarcia wojsk niemieckich w pierw- 
szych dniach września 1938 r. 


przeniósł się ze sztabem do Brześcia nad 
Bugiem. W kierunku na Lublin i dalej na 
Lwów ewakuowało się równocześnie ze 
stolicy kierownictwo państwa, prezydent 
Mościcki, rząd, korpus dyplomatyczny 
i rozmaite instytucje. 

7 września padło Westerplatte, placów- 
ka oporu polskiego, która zdobyć miała 
rangę wielkiego symbolu. Niespełna 
dwustu żołnierzy, uzbrojonych tylko w ka- 
rabiny maszynowe i jedno stare działo 75 
mm, broniło się skutecznie przez tydzień 
przeciw natarciom oddziałów liczących 
2200 ludzi i wspieranych ogniem około 30 
dział samych tylko ciężkich kalibrów, licz- 
nych dział lekkich oraz akcją co najmniej 
pułku lotnictwa szturmowego. Przybyły 
do Gdańska tuż przed wojną, pod pozo- 
rem wizyty kKurtuazyjnej, pancernik 
„Schleswig-Holstein” strzelał na Wester- 
platte z najbliższej odległości; dyspono- 
wał czterema działami kalibru 280 mm 
i dziesięcioma działami kalibru 150 mm. 

Nasze oddziały lądowej obrony wy- 
brzeża, bardzo szybko, jak już wiemy, od- 
cięte od sił głównych, broniły jednak 
twardo Gdyni, Wejherowa i podejścia na 
Hel. Nasłuchiwano pilnie nad polskim 
Bałtykiem wiadomości z głębi kraju. Ale 
wiadomości nadchodziły coraz gorsze. 

Wczesnym popołudniem 8 września 
pancerne jednostki niemieckie zajęły Okę- 
cie i sięgnęły po warszawskie przedmieś- 
cia: Wolę i Ochotę. Szybko zostały wypar- 
te; lecz artyleria niemiecka rozpoczęła os- 
trzeliwanie stolicy. Już nieco wcześniej 
nieprzyjacielowi udało się przekroczyć 
Narew; zagrożenie Warszawy narastało 
więc i z tamtej strony. e 





Samoloty niemieckie nad Warszawą 


Rankiem 9 września uderzyła na War- 
szawę 4 dywizja pancerna, wzmocniona 
wkrótce pułkiem  zmotoryzowanym. 
Trzysta czołgów parło osią ulicy Grójec- 
kiej i na Wolę. Niemcom udało się sforso- 
wać dwie duże barykady, przeniknąć na 
Pale Mokotowskie i ulicę Puławską; nie- 
bawem jednak utknęli. Prócz regularnego 
wojska w obronie brała udział ludność 
cywilna. Wiązki granatów ręcznych i bu- 
telki z benzyną w rękach zdecydowanych 
obrońców skutecznie wzmogły siłę ognia 
dział polskich. Ciężka artyleria biła celnie 
po samochodach podwożonej do miasta 
niemieckiej piechoty. Natarcie załamało 
się całkowicie. Dywizja pancerna zostawi- 
ła tu połowę swych czołgów. Poniosła też 
bardzo ciężkie straty w piechocie. 

Gorzej szło jednostkom armii „Łódź”, 
które nie mogły przebić się ku Warszawie 
przez wzbierającą falę najazdu. Jeszcze 
gorzej działo się na północy, gdzie po 
rozpołowieniu ugrupowania polskiego 
i sforsowaniu dolnego Bugu Niemcy parli 
na Mińsk Mazowiecki i Siedlce. Rodziło 
się zagrożenie Warszawy również od 
wschodu. Na południu zaś dywizje nie- 
mieckie owego dnia 9 września osiągały 
już San. W tych dniach fatalnej dla Polski 
przepięknej pogody, jakatrwała odtygod- 
ni i wypiła wodę z rzek, odsłaniając nie 
istniejące od dziesiątków lat brody, ani 
San, ani Bug, ani nawet Wisła aż po War- 
szawę nie stanowiły już poważnych prze- 
szkód naturalnych. 

Tak wyglądała sytuacja, gdy tegoż dnia 
9 września po południu generał Kutrzeba 
uderzył znad Bzury w kierunku południo- 
wym. Natarcie dosłownie rozniosło nie- 


miecką 30 dywizję. Wkrótce odbito Łęczy- 
cę oraz Piątek i wojska armii „Poznań” 
zbliżyły się do Strykowa, a w końcu do 
przedmieść zajętej przez Niemców Łodzi. 

Natarcie uderzyło w dywizje piechoty 
niemieckiej, nadążające ku Warszawie 
w ślad za dywizjami szybkimi. Aktualnie 
zajmowały już Skierniewice, Łowicz, So- 
chaczew, Błonie. Kiedy piechota zderzała 
się z piechotą, Niemcy z reguły tracili 
animusz. A szczególnie wtedy, gdy ich 
lotnictwo zajęte było gdzie indziej; tak 
właśnie zdarzyło się w pierwszej fazie 
bitwy nad Bzurą. Sześć polskich dywizji 
piechoty i dwie brygady kawalerii zmaga- 
ły się bardzo skutecznie z siedmiu nie- 
mieckimi dywizjami piechoty. Ale dowó- 
dztwo niemieckie miało wszelkie możli- 
wości manewrowania swoimi siłami, gdy 
gen. Kutrzeba możliwości takich nie miał. 
Nie posiadał ani świeżych odwodów, ani 
szybkich jednostek pancernych, ani lotnic- 
twa, ani nawet łączności z Naczelnym 
Dowództwem, które zresztą już nie pano- 
wało nad biegiem wypadków. Na zagro- 
żony odcinek Niemcy skierowali dwie dy- 
wizje pancerne spod Warszawy oraz trzy 
dywizje lekkie i jedną zmotoryzowaną 


Obrońcy stolicy we wrześniu 1939 r. 


znad środkowej Wisły. Na koniec uderzyli 
z powietrza, rzucając na pole bitwy kilka- 
set maszyn. 

Pojmując niemożliwość przebicia się 
poza Łódź ku Wiśle, gen. Kutrzeba zdecy- 
dował zawrócić pod Kutno i dążyć wprost 
do Warszawy. 

„W rejonie Kutna — głosił komunikat 
niemiecki z 14 września — działają znaczne 
siły polskie, okazując szczególne męstwo, 
zaciętość i przede wszystkim wysoki po- 
ziom wyszkolenia wojskowego”. 

Komunikat ów stanowił próbę uspra- 
wiedliwienia się propagandy hitlerow- 


skiej, która tuż przed wojną głosiła, iż 
Niemcy rozprawią się z Polską w ciągu 
najwyżej dwu tygodni. 4 

„Największa i najkrwawsza bitwa w do- 
tychczasowych dziejach wojen”, jak bi- 
twę nad Bzurą określali Niemcy, wygasła 
ostatecznie 20 września. Część sił z sa- 
mym gen. Kutrzebą przedarła się przez 
Puszczę Kampinoską do Warszawy 
i wzmocniła załogę stolicy. Część poszła 
do niewoli. 

W okresie wygasania bitwy nad Bzurą 
resztki armii polskich zebrano w trzy za- 
sadnicze zgrupowania; broniącą stolicy 
i twierdzy Modlin armię „Warszawa”, za- 
słaniającą od północy grupę armii gen. 
Dęba-Biernackiego i działającą na połud- 
niu armię „Małopolska”, 

Nocą z 17 na 18 września najwyższe 
własze polskie opuściły kraj, przekracza- 
jąc granicę rumuńską. 

Po południu 19 września padła Kępa 
Oksywska, ostatnia poza Helem reduta 
polskiego wybrzeża, broniona pospołu 
przez wojsko i ochotników spośród lud- 
ności cywilnej. Hel miał dotrwać do 2 
pażdziernika. Warszawa, bombardowana 
z ziemi i powietrza, kapitulowała 28 





września. Generał Franciszek Kleeberg, 
dowódca grupy „Polesie”, walczył do 5 
października; jego zdziesiątkowane dy- 
wizje, ostatek północnego zgrupowania 
obrony polskiej, uległy z braku amunicji 
pod Kockiem, które to miasto weszło na 
zawsze do historii jako ostatni ułomek 
strzaskanej tarczy polskiej. 

Polski wrzesień zakończył się w pierw- 
szych dniach października. Przepadło 
młode państwo, przepadła bitna armia. 
Ale naród nie zamierzał skapitulować 
i klęski nie uznał za ostateczną, 

Olgierd Terlecki 


Smuda I inni 


Do kancelarii wszedł starszy pan z chłopcem. Fornalski 
spojrzał na nich z zaciekawieniem. „Mamy pierwszego wycho- 
wanka” — pomyślał z radością. 

— Niełatwo do was trafić. Nikt w mieście nie wiedział, gdzie 
mieści się dom dziecka — rzekł z wyrzutem mężczyzna. 

— Dopiero się organizuje. Remont jeszcze nie ukończony. 

— Jestem Orłowski. Przyjechaliśmy z Czarnowąsów — wska- 
zał ręką na chłopca. — Tutaj są jego papiery. Niewiele tego — 
położył na biurku dokumenty. 

Fornalski wziął je do ręki i pobieżnie przejrzał. 

— Daliśmy mu ubranie, jakie było, z paczek unrowskich — 
mówił Orłowski. 

Kierownik uważnie popatrzył na chłopca stojącego przy 
oknie, bardziej zajętego widokiem niż ich rozmową. Marynarka 
uszyta na wzór wojskowy była zbyt długa. Chłopiec był ubrany 
schludnie, chociaż odzież nie wyglądała na nową. Kiedy od- 
wrócił twarz, Fornalski odniósł wrażenie, że w jego przygasłych 
oczach czyta pytanie: „Więc mam tutaj mieszkać. Czy będzie 
mi u was dobrze?” Wysoki, sztywny kołnierzyk sięgał aż do 
uszu, przez co ostrzyżona do skóry głowa wydawała się mniej- 
sza. Dziwnie wyglądały odstające uszy, spiczaste, czujne. 

— Ile ma lat? 

— Świadectwa urodzenia nie ma. Nasz lekarz w PCK orzekł, 
że może mieć trzynaście. Chyba na tyle wygląda. 

- Aon nie wie? 

Chłopiec odwrócił gwałtownie głowę, spojrzał gniewnie na 
rozmówców i wrócił do swego zajęcia. Nagle rzekł głośno: 

— Pies — i przywarłszy do krat uważnie obserwował psa. 

— Sierota? — zapytał Fornalski, podsuwając gościowi popiel- 
niczkę. 

— Raczej tak. Nic o nim nie wiemy. Wałęsał się. Mówił, że był 
przy wojsku. Jeździł pociągami. Sporo takich jeszcze się znaj- 
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dzie. Do tej pory odsyłaliśmy ich do Głuchołazów lub do 
Grodkowa, tym razem kazano do Koźla. 

— Oczywiście, przyjmujemy go — zadecydował kierownik 
i przywoławszy wychowawczynię kazał jej zaopiekować się 
chłopcem, zaprowadzić do umywalni, a potem wskazać sy- 
pialnię. 

— Niedługo będzie obiad — rzekł, kiedy kobieta z chłopcem 
wyszli. 

— Dziękuję. Zjedliśmy na stacji. Chciałbym prosić o potwier- 
dzenie mego pobytu. Wystarczy na tym piśmie — podsunął 
papier. — | pieczątkę. 

— Jeszcze nie mamy. Dopiero od niedawna objąłem stano- 
wisko kierownika — usprawiedliwiał się Fornalski. - Wychowa- 
wczyni pracuje dopiero trzeci dzień. 

Smuda szedł za wychowawczynią, rozglądając się uważnie 
wokoło. Lekki półmrok panujący na korytarzu wpływał na 
niego deprymująco. Czuł się jak lis wpędzony w pułapkę, który 
czuje zagrożenie, ale nie wie, zczym je ma kojarzyć i kiedy może 
się go spodziewać. Istniejąca sytuacja zmusza do ważnego 
rejestrowania wszystkich szczegółów: ile drzwi jest po prawej 
stronie, a ile po lewej, aha, schody prowadzą w górę, a te, 
którymi schodzą do magazynu, zakręcają w dół, pewnie do 
piwnic. 

Szybkim, wyuczonym spojrzeniem obiegł zawartość maga- 
zynu, wciągnął zlubością zapach świeżej pościeli i podczas gdy 
wychowawczyni pomagała higienistce zdjąć z półki paczkę 
z bielizną, on stanął blisko puszki i odsunąwszy delikatnie 
wieczko sięgnął dwoma palcami po marmoladę, nie przestając 
rozglądać się wokoło. Jest i czekolada, fajowo, trzeba ją scho- 
wać do kieszeni, sznurowadła też się mogą przydać, Uwagę 
jego przykuł scyzoryk leżący na brzegu górnej półki. Szybkim 
ruchem schował go do spodni, ale nagle rozmyślił się i położył 


DOM PEŁEN MARZEŃ 


Taki Dom naprawdę istnieje. Znajduje się 
w Koźlu na Opolszczyźnie. O nim to właśnie 
chcę Wam opowiedzieć, ale najpierw kilka stów 
wyjaśnienia, dlaczego się tam wybrałam jako 
przedstawicielka redakcji „Płomyka”. 


Otóż pod koniec maja wśród listów, które nade- 
szły do naszej redakcji, znalazł się list byłych 
wychowanków Państwowego Domu Dziecka 
w Kożlu. Zapraszali na swój I Zjazd, który miał 
się odbyć pod koniec czerwca z okazji 30-lecia 
powstania ich Domu. 

W liście tym pisali między innymi: 


„„„Większość z nas utraciła rodziców wskutek 
działań wojennych i przez pierwsze lata powo- 
jenne tułała się wśród ludzi i po różnych przytuł- 
kach... Blisko pięćdziesięciu chłopców spotkało 
się w nowo powstałym zakładzie. Rozpiętość 
wieku była bardzo duża — od pięcioletniego po 
osiemnastolatków. Problemy wychowawcze 
były nie mniej skomplikowane od zagadnień 
wyżywienia i ubrania. Fantastyczne pomysły, 
a czasem i zgoła idiotyczne chodziły nam po 
głowach. Chłopcy, mimo młodego wieku, znali 
życie przeważnie od tej najgorszej strony, oglą- 
dali wojnę na własne oczy, nieraz głodowali, 
nauczyli się liczyć tylko na siebie samych... 
Jedno nas łączyło — przyjaźń zrodzona ze wspól- 
nego łosu. Świadomość, że wojna przekreśliła 
nasze dzieciństwo raz na zawsze. 

Dzisiaj jesteśmy dojrzałymi ludźmi, wielu zało- 
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żyło rodziny. Łatwiej nam z perspektywy włas- 
nych doświadczeń rodzicielskich ocenić trud 
wychowawczy ludzi, którzy starali się być dla 
nas bardziej przyjaciółmi niż pedagogami. Z ca- 
łym przekonaniem możemy stwierdzić, że trud 
ich pracy nie poszedł na marne. Nauczyliśmy 
się żyć w społeczeństwie... 
Stopniowo-koszmar nocy okupacyjnej zaczął 
oddalać się w naszej pamięci, a jego miejsce 
zajęła nauka i praca. Nasze słynne w mieście 
zawołanie »Niech żyje słońce« symbolizowało 
wiarę w życie, przezwyciężanie własnych zała- 
mań, smutku, ufność w przyjaźń i życzliwość 
ludzką. 


Kiedy po latach opuszczaliśmy zakład, opusz- 
czaliśmy po prostu dom rodzinny. Nie ma roku, 
żeby ktoś z nas nie zawitał sam lub z rodziną do 
Koźla — czekają na niego ci sami ludzie, życzliwi 
i nadal interesujący się losem wszystkich swo- 
ich wychowanków. Od trzydziestu lat pracują 
nieprzerwanie w tym samym zakładzie. Ilu wy- 
chowanków wypuścili w świat? Gdybyśmy się 
wszyscy zebrali, powstałoby zdjęcie najliczniej- 
szej chyba w kraju rodziny...” 


Autorzy tego listu zwrócili się z gorącą prośbą 
o odznaczenie „Szkarłatnymi Różami” swoich 
dawnych wychowawców: dyr. Czesława Trybu- 
sa, dyr. Anny Trybusowej i Jadwigi Bąkowskiej. 
Postanowiliśmy rozszerzyć listę tegorocznych 
laureatów naszej odznaki dla ulubionych nau- 
czycieli- wychowawców o te właśnie trzy osoby. 
Jechałam więc do Koźla ztrzema „Szkarłatnymi 
Różami”. 


Noc w pociągu nie sprzyjała spaniu. Myślałam 
o tym spotkaniu po 30 latach, o tych ludziach, 
których poznam w Koźlu, o tym, czy znajdą 
wspólny język po tak długiej przerwie... 

Na stacji wita mnie były wychowanek Domu, 
mgr Franciszek Bąkowski. Dowiaduję się, że 
uczy w tutejszym Technikum, że ma dorastają- 
cego syna, że jego żona, pani Jadwiga, przybyła 
tu jako młodziutka absolwentka po szkole peda- 
gogicznej, nie przeczuwając zapewne, że tu za- 
łoży rodzinę i zwiąże się na stałe i natyle długich 
lat z Domem Dziecka w Koźlu. 

Jedziemy przez ciche i śpiące jeszcze o tej porze 
miasto. Ale przed Domem, na ławeczce, czeka 
już kilku przybyłych na Zjazd wychowanków. 
Jestem świadkiem pierwszych serdecznych po- 
witań. „Stary, nic się nie zmieniłeś!” — padają 
z obu stron stereotypowe okrzyki. Ale wiadomo, 
o co chodzi. To najłatwiejszy powrót do tamtych 
lat. Czekali pod domem. Nie dzwonili. Nie chcie- 
li nikogo budzić... Niepotrzebna obawa. W Do- 
mu już nie śpią. Od wczoraj zaczęli przybywać 
wychowankowie. Nikt nie zmrużył oka — przega- 
dali całą noc. 

W hallu oczekują już na przybywających dyr. 
Czesław Trybus, z żoną oraz pani Jadwiga Bąko- 
wska. Poznają wychowanków bezbłędnie. 
A przecież są wśród nich i tacy, których nie 
widzieli od chwili ich wyjścia z zakładu. W jed- 
nym tylko wypadku zawahali się, ale wystarczy- 
ło przypomnienie jakiegoś szczegółu, aby wy- 
wołać salwę śmiechu i rzucić się sobie w obję- 
cia. Wzruszenie. Łzy. 

Wśród witających są także dwie córki państwa 


z powrotem na półkę. Rozejrzał się, czy nie znajdzie więcej 
scyzoryków. Zawiedziony siadł na skrzynce i obserwował dru- 
gą część magazynu. Zza wnęki wyszły obie kobiety. 

— Tu masz ręcznik i mydło — magazynierka podała mu 
zawiniątko. — Zejdź na dół do łazienki i umyj się. Jeszcze 
powinna być ciepła woda. 

— Potem przyjdź na górę. Pokażę, gdzie będziesz spał — 
dodała wychowawczyni. — Przyjdź do pokoju obok kancelarii. 
No, idź. 

— Zaczekaj — zatrzymała go pani Kinga. — Jak ci na imię? 

— Janek. 

— Ładne imię. Proszę — podała mu kawałek czekolady. 

— A co się mówi? — spytała magazynierka z miłym uśmie- 
chem. 

Smuda spojrzał na nią zaskoczony. 

— Dziękuję — podpowiedziała wychowawczyni. 

Chłopiec powtórzył bez przekonania, obojętnym głosem, 
wzruszywszy ramionami. 

Rozebrawszy się do połowy, Smuda spojrzał w lustro i szel- 
mowsko uśmiechnął się do swego odbicia. Powoli i starannie 
namydlił ręce, aż na dłoniach zaczęły wyrastać bańki, pękać, 
a na ich miejsce pojawiały się inne. Naciskając dłonie, nadmu- 
chał wielką bańkę. Ostrożnie podszedł z nią do okna, błysk 
słoneczny ożywił kulę, zaróżowił jej krawędzie jeszcze bardziej 
uwypuklając błękitną czaszę, w której czarna smuga okazała się 
drzwiami, a małe kwadraciki — lustrami wiszącymi nad krana- 
mi. Urzeczony bursztynowym obrazem, Smuda z radością 
wpatrywał się w obły świat, otwierający się przed nim naraz 
wieloma światłami... Którą drogą iść, żeby wiedzieć, dokąd one 
prowadzą, dlaczego wokoło panuje taka cisza, przecież to 
niemożliwe, aby nikt nie mieszkał w tej okolicy, skoro ptaki 
fruwają całymi stadami, a niebo jest czyściutkie, jak prześciera- 
dło niesione przez matkę... 

,Prześcieradło, tak, prześcieradło, gdzie się ono podziało, 
przecież miałem je zdjąć ze sznura, ale po co, ach, prawda, 
prześcieradło rwało się na długie paski, a te zwijano w ruloniki 
i tak robiło się bandaże, zaraz, zaraz, miałem z Wiktorem 


pojechać, nie mogę pojechać, jak mogę pojechać, skoro głowa 


mnie boli, o tutaj jest szrama, jest, musi być, dlatego mnie 
ostrzygli, doktor wojskowy powiedział, że do wesela się zagoi, 
zatytłali mi całą głowę w biel, o rany, ale wyglądam, jakbym 
nocnik wsadził... już wiem, trzeba iść na lewo, poznaję komin 
papierni, zawsze z niego wypływa gęsta rzeka czerni i wlecze 
się leniwie nad całym miasteczkiem, pamiętam dobrze ten 
komin, bo obok papierni mieszkał wujek i kiedy zaczynało się 
lato, przenosił się z domu do ogrodu, do domku, który zbudo- 
wał na końcu sadu — przed złodziejami pilnował reneti rajskich 
jabłuszek, renklod i śliwek węgierek, i bombiastych dyń ukry- 
tych za krzewami porzeczek, i pięć drzew orzechów włoskich, 
no i dziesięć uli pszczelich, z których był tak dumny, taki ogród 
niełatwo znaleźć. Czerń, czerń. Słońce świeci, a wszędzie 
czarno. Dziwne. Muszę spytać pana doktora albo Elżbietę, 
wyjaśnią mi. Jednak to dziwne. Przeszedłem kawał drogi, 
a stoję w miejscu. No tak, przecież to tylko sen, cha, cha, cha, 
alem się nabrał, o rany. Więc ja śnię. Dobrze, ale skąd wziął się 
pies, nigdy go ze sobą nie zabierałem, ojciec nie pozwalał; dla 
psa o trzech nogach wędrować aż na drugi koniec miasta jest 
zbyt męczące. Ja chyba naprawdę zwariowałem... 

Spoza ciemnego horyzontu dobiega go głos; Smuda wysu- 
wa do przodu głowę, aby zrozumieć i zdenerwowany, że nie 
może pojąć sensu słów, macha rozpaczliwie rękami: „Nie 
rozumiem!”* — wyrzuca z siebie zduszonym głosem. 

— Mówiłam, że za długo grzebiesz się z tym myciem. 

Dopiero teraz spostrzegł, że obok stoi wychowawczyni. Na 
rękach resztka piany mydlanej. 

— Pospiesz się — rzuciła gniewnie kobieta i pomyślała: „Mo- 
że on jest nienormalny. Powiedział: nie rozumiem”. Spojrzała 
podejrzliwie na chłopca. Nagle ogarnęło ją współczucie. — 
Będzie ci tutaj dobrze. Ja też mam syna. Jest młodszy od ciebie, 
chodzi do czwartej klasy. Gra na skrzypcach. Lubisz muzykę? — 
A gdy milczał, powtórzyła pytanie. Potem, nie czekając odpo- 
wiedzi, opowiadała dalej, myśląc, że wywarła na chłopcu 
przyjemne wrażenie, ale Smuda cały czas zastanawiał się, czy 
gdyby pobiegł w prawo, byłby już teraz daleko. 





Trybusów. Dla nich ci dorośli ludzie to przyjacie- 
le z dziecinnych lat. Obie są obecnie wychowa- 
wczyniami w Domu Dziecka w Sławięcicach. 
Ale w tamtych latach razem się chowali, razem 
uczyli, broili, a jeśli zasłużyli, to razem otrzymy- 
wali karę. 

— Państwo Trybusowie nie robili różnie między 
nami a trójką swoich dzieci (jest jeszcze syn, 





obecnie lekarz). Nie chowali ich pod kloszem. 
A do ich mieszkania prywatnego mogliśmy 
wchodzić o każdej porze. Nigdy nie było zamy- 
kane na klucz. A przecież wielu znas nie zasługi- 
wało aż na takie zaufanie — opowiadają wycho- 
wankowie. 

Na ten | Zjazd po 30 latach przyjechało ich 
ponad 50 osób. Są to wychowankowie z lat 


Drzeworyt Zbigniewa Strzałkowskiego 


1949-59. Ci, którzy nie mogli przybyć, przysłali 
listy i depesze. Do kilku osób, niestety, nie 
można było dotrzeć. 

Ci, co przybyli, mieszkają we wszystkich zakąt- 
kach kraju, i nie tylko. Z RFN przyjechała Christa 
z córką i mężem, też wychowankiem domu 
dziecka w Berlinie. Christę odnalazł ojciec. Oka- 
zało się, że jest Niemką. Wyjechała. Nie zapom- 
niała jednak swoich wychowawców i kolegów. 
Łzy wzruszenia przy powitaniu i pożegnaniu 
powiedziały więcej niż mogła wyrazić słowami. 
Po tylu latach z trudem już mówi po polsku, ale 
nadal Dom w Koźlu uważa za swój dom rodzin- 
ny, dom dziecinnych lat. 

Wspomnienia. Pytania i odpowiedzi. Urywane. 
Niecierpliwią się, jakby chcieli nadrobić w jed- 
nej chwili te 20, 30 lat, odkąd się nie widzieli. 
Chcą o sobie dowiedzieć się jak najwięcei. Co 
robili przez te lata? Do czego doszli? 

Z tych krzyżujących się pytań i odpowiedzi do- 
wiaduję się, jak trudna nieraz bywała dalsza 
droga i jak różnie układały się losy. Są tacy, 
którzy zajmują wysokie stanowiska. Ktoś pracu- 
je w FSO i przyjechał własnym polonezem, ktoś 
inny jest leśnikiem, inżynierem, tancerzem, pra- 
cownikiem w pobliskiej blachowni. Mają rodzi- 
ny, dorosłe dzieci, a nawet wnuków. 

Kiedy opuszczali Dom w Koźlu, mieli przeważ- 
nie ukończoną tylko szkołę podstawową lub 
zasadniczą szkołę zawodową. Wielu z nich prze- 
cież było „przerośniętych”'. Zdobywali więc dal- 
sze wykształcenie już jako dorośli. Zaocznie. 
Nie poprzestał na szkole zawodowej i Franci- 
szek Bąkowski, obecnie magister, i Zbigniew 


9 


Westchnął głęboko. Bez słowa wyszedł z umywalni. Zrozu- 
miał, że nie ma sensu uciekać. Poczuł się znowu samotny 
i zmęczony. 

* 

— Smuda! 

— Czego? 

— Nie mówi się „czego”, tylko „proszę” albo „słucham”. 
Wyjmij rękę z kieszeni, gdy rozmawiasz ze starszą osobą — 
strofowała wychowawczyni. — Idź do kuchni i przynieś talerze 
do jadalni, a ja pójdę po kierownika. 

Obiad przebiegł w niezbyt przyjemnym dla Smudy nastroju. 
Siedzące naprzeciw niego higienistka i wychowawczyni starały 
się pośpiesznie wpoić w chłopca podstawowe zasady dobrego 
wychowania, toteż Smuda jadł z ponurą miną, głośnym sapa- 
niem wyrażając niechęć do ucywilizowania się. Postanowił, że 
kolację zje samotnie, przy innym stoliku, a nieztymi gadatliwy- 
mi babami. „Też coś: łokcie ze stołu, siedź prosto. Jak to, nie 
masz chusteczki... Proszę. Dziękuję. Ocipieć można” — pomy- 
Ślał. 

Pod koniec obiadu w drzwiach jadalni dostrzegł kilka głów, 
a po chwili wtoczył się niski, korpulentny mężczyzna. Fornalski 
wstał i razem wyszli do kancelarii. 

Smuda wykorzystał zamieszanie i wymknął się na korytarz. 
Pięciu wyrostków stało w niedbałej pozie. Najwyższy, o czar- 
nej, bujnej czuprynie pogwizdywał cicho. 

— Nowi? — spytał uradowany najbliżej stojącego chłopca. 

— No. Co dają do żarcia? Podeszwę? — rzucił ironicznie 
chudzielec. 

— Dobrze, że trafiliśmy na obiad. Mam pusty kałdun — 
poklepał się po brzuchu niższy. Wietrzył zapach jedzenia ni- 
czym zgłodniały wilk, chodząc nerwowo w poprzek korytarza. - 
Mogliby nam już dać żarcie. 

— Wrona, przestać krakać. Te, nowy, od dawna jesteś? 

- Abo co? x 

Chudzielec złapał Smudę kościstą ręką za kark i ścisnął. 

— Masz odpowiadać krótko i węzłowato. „Monsieur” ciebie 
pyta — rzekł. 

— Zostaw go, Bździuch. Bez kawałów — najwyższy podszedł 
i odepchnął kolegę. 


— Gnida — syknął Bździuch ni to ze złością, ni to ironicznie. 

Wyzwolony z żelaznego uścisku chłopiec pokręcił głową, 
aby upewnić się, że nie naruszono mu żadnego kręgu. Odsko- 
czył szybko bliżej drzwi. 

— Czego? — rzucił wyzywająco — cofając się powoli ku kance- 
larii. Przez uchylone drzwi widział Fornalskiego czytającego 
pismo, podczas gdy gość ocierał dokładnie czoło chusteczką. 

— Oni chyba powariowali — zawołał kierownik. 

— Niby kto? — spytał z zaciekawieniem konwojent. 

— Kogo mi przysłali. Przecież to dryblasy. Siedemnaście lat, 
szesnaście, czternaście, o, ten Klimkiewicz — odczytał z akt 
nazwisko — niedługo skończy osiemnaście lat. Tak być nie 
może - zdenerwowany chwycił słuchawkę, aby zatelefonować 
do kuratorium. Przybyły ze wzrastającym zdziwieniem obser- 
wował rosnące wzburzenie kierownika. 

— Przepraszam pana, ale co się właściwie stało? - mówiącto 
podszedł do biurka. 

Fornalski spojrzał na niego ze złością: 

— Co się stało? Mam w magazynie stos ubrań na dzieci 
siedmio- ośmio- i dwunastoletnie. Teraz pan rozumie. To miał 
być dom dziecka — wyrzucił jednym tchem i usiadł ciężko 
w fotelu. — Dobry kawał. Dom dziecka. Kto was skierował, no 
tak, województwo. 

— Ja tu nic nie zawiniłem. Miałem ich tylko odtransporto- 
wać. Myślałem... Sądziłem, że wiecie, a tymczasem... 

— Oczywiście, oczywiście — Fornalski zrozumiał, że niepo- 
trzebnie się uniósł. Chcąc załagodzić nieprzyjemne wrażenie, 
jakie mógłby wynieść przybysz, rzekł wesoło: — Chodźmy 
zobaczyć pańskie niemowlęta. Proszę, zapraszam na obiad. 

Cała piątka zgodnym chórem wybijała rytm łyżkami o tale- 
rze, z których szybko znikła zupa. 

Wychowawczyni dała znak Smudzie, aby pomógł jej przy- 
nieść drugie danie. h 

— Nie jestem służącym — burknął udając, że nie zrozumiał 
polecenia. Z ociąganiem ruszył do kuchni, zastanawiając się, 
jaką przyjąć taktykę wobec nowo przybyłych. Jego radość 
została brutalnie ostudzona: „Bandziory” — zawyrokował. 

Higienistka z niesmakiem stwierdziła, że chłopcy zbyt nisko 
pochylają głowy nad talerzami. Już sam fakt uderzania łyżką 


Strzałkowski, który też ukończył studia wyższe— 
jest znanym grafikiem, poetą, autorem powieś- 
ci „Dom pełen marzeń”. Opisuje w niej życie 
sierot wojennych - wychowanków Domu Dziec- 
ka w Koźlu. Choć — jak to w powieści ='prawdzi- 
we zdarzenia posłużyły tylko jako tworzywo dla 
pisarza. 

W książce Z. Strzałkowskiego występują tylko 
chłopcy. Jakże to? Przecież na Zjazd przyjechało 


Spotkali się znów po tylu latach... 
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wiele wychowanek. A więc musiały w tamtych 
latach również być w Koźlańskim Domu... 

— Co więc z tymi dziewczętami? — z tym pyta- 
niem zwracam się do dyrektora Trybusa. Były 
czy ich nie było w latach 1949-59? 

Dyrektor uśmiecha się i odpowiada, że dziew- 
częta były, dopiero od 1951 roku, kiedy objął tę 
placówkę po swoim poprzedniku. Będzie o tym 
mówił w czasie spotkania, na które zaproszeni 
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są przedstawiciele partii, kuratorium i władz 
miejskich. 

Po wspólnym śniadaniu idziemy na tzw. oficja|- 
ne uroczystości. Będą więc przemówienia... By- 
ły. Proste i serdeczne. 

Dyrektor Trybus wspominał trudne początki. 
Pierwsza partia wychowanków przybyła do 
Koźla 1 kwietnia 1949 r. ze zlikwidowanego 
domu wychowawczego z Grotkowa. Byli to 
chłopcy w wieku od 16 do. 18 lat. Magazyn był 
nieźle zaopatrzony, ale... tylko w odzież dla 
dzieci od 3-10 lat — bo takie tylko były przewi- 
dziane w tym domu. A tu masz - chłopaki 
prawie pod wąsem. Potem w maju znów przy- 
była liczna grupa z zakładu w Głuchołazach. Też 
byli to chłopcy starsi. Uporano się jakoś z ubra- 
niami, ale były i trudniejsze'problemy. Wielu 
miało dużą przerwę w nauce. Trudno im było 
wciągnąć się ponowrie do pracy. Nie chcieli 
chodzić do szkoły. Wagarowali. Niezbyt do- 
świadczone grono pedagogiczne miało olbrzy- 
mie trudności z utrzymaniem ładu. Warunki 
były prymitywne. Posiłki podawano w blasza- 
nych miskach, napoje w blaszakach. W sypial- 
niach stały żelazne łóżka. Koce i poduszki na- 
pchane słomą. Brak było książek, a nawet pod- 
ręczników. 

Po dwu latach pojawiła się w Domu w Kożlu 
pierwsza grupa dziewcząt. Dom stał się koedu- 
kacyjny. Chłopcy zaakceptowali tę zmianę i — 
o dziwo — od tego czasu zaczęły się poprawiać 
wyniki nauczania wśród chłopców... 
Spoglądam po sali. Siedzą zasłuchani. Dla nich 


o dno talerza świadczy o braku kultury. Kiwnęła współczująco 
głową, widząc spojrzenie wychowawczyni, mówiące, że czeka 
je niełatwe zadanie. Zdawał sobie ztego sprawę także kierow- 
nik, bo nagle zauważył: — Jak wychowywać tych dryblasów 
z maluchami? Widzi pan, nawet talerze dla nich są za małe. Nie 
wiem... nie wiem. 

Stawiając półmisek z kartoflami, Smuda popchnął go w stro- 
nę Bździucha, aż talerz przechylił się i część sosu wylała się na 
spodnie siedzącego. Bździuch poderwał się. 

— Te, Kłapouch, uważaj! — syknął gniewnie, zaciskając pięść 
na widelcu. 

— Więcej kartofli nie ma — powiedział Smuda, widząc, że dla 
Bździucha niewiele pozostanie. Wrona z Poznańskim docinali 
Bździuchowi, tylko Klimkiewicz, zwany Szymurą, jadł bez po- 
śpiechu. Najchętniej siadłby przy innym stoliku. Kilkakrotnie 
spojrzał w stronę kobiet nie tyle zainteresowany ich urodą, co 
papierosem na talerzyku: „Może nie wypali całego” — myślał 
z nadzieją. 

Smuda zamierzał zaraz po obiedzie pobiec na podwórze do 
psa. W tym celu wziął od kucharki kości. Zawinięte w gazetę 
leżały ukryte pod schodami. Zamierzał z Azorem wybrać się na 
łąkę, a tymczasem wychowawczyni kazała mu zaprowadzić 
kolegów na werandę, aby wypchali słomą sienniki i przynieśli 
łóżka. 

Idąc w bezpiecznej odległości, Smuda uważnie obserwował 
towarzyszy, zwłaszcza chudzielca, co nie uszło jego uwagi. 

— Kłapouch, nie bój się. Przecież nie zabiłem ci dziadka 
harmonią — rzekł pojednawczo. — Byłem wściekły. Bez żarcia 
jechaliśmy dziesięć godzin, niech ich szlag trafi. 

— Poza nami nikogo więcej nie ma? — zdziwił się Wrona. 

Smuda przytaknął głową. Stanął w drzwiach i obserwował, 
jak upychają sienniki. Szymura nie przestawał sprzeczać się 
z Klingerem. 

— Zamknij już swoją francuską jadaczkę! — krzyknął Klinger. 

— Szymura, palnij go w ucho — podżegał Wrona, licząc, że 
dojdzie do bójki. 

— Co ztakim głąbem rozmawiać — rzekł lekceważąco Szymu- 
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każde słowo w przemówieniu dyrektora budzi 
wspomnienia. 
Następuje teraz ważny moment przekazania 
Medalu Komisji Edukacji Narodowej dla Domu 
Dziecka, a następnie wręczenie „Szkarłatnych 
Róż". Gorące, długo nie milknące oklaski dla 
wychowawców w podzięce za ich tyloletni trud. 
I jeszcze jeden podniosły moment: odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej,na której wyryte są słowa 
tak wiele mówiące: 

To był nasz dom. 

Tu wracają nasze myśli. 
Po obiedzie spotkanie przy kawie. Znów niekoń- 
czące się opowieści.- 
— Jak się tu wszystko zmieniło! - mówi do mnie 
jedna z wychowanek. — Te łóżka żelazne wyda- 
wały mi się wtedy takie wielkie, i jadalnia 
z ogromnymi stołami, a teraz zmalało wszystko. 
— Przede wszystkim, to ty urosłaś — śmieje się 
pani Anna Trybusowa, E 
*Oprowadza mnie po całym domu i objaśnia, że 
we wszystkich sypialniach są już tapczany, noc- 
ne stoliki, lampki, radia. W jadalni stoły i krzesła 
dostosowane do wieku. Obecnym wychowan- 
kom nie wydadzą się po latach tak olbrzymie. 
Biblioteka liczy 3500 książek. Świetlice wyposa- 
żone są w telewizory (kolorowe), adaptery, ma- 
gnetofony (własna aparatura). Dla chłopców 
zorganizowano pracownie z najprzeróżniejszy- 
mi narzędziami do majsterkowania. 
— Wszyscy nasi wychowankowie — mówi Jad- 
wiga Bąkowska — uczęszczają do szkoły nr 12 
w Koźlu. Po skończeniu podstawowej pomaga- 


my wychowankom w dostaniu się do szkół 
zawodowych, a także wyższych, zgodnie ze 
zdolnościami i zainteresowaniami. Wychowan- 
kowie znajdujący się czasowo w internatach, 
wszystkie ferie i święta spędzają u nas, w swoim 
macierzystym domu dziecka. Wszyscy od klasy 
piątej posiadają karty pływackie i rowerowe. 
Dzięki temu, że Oddział Państwowej Komunika- 
cji Samochodowej w Kędzierzynie-Kożlu patro- 
nuje naszemu Domowi, korzystamy z bezpłat- 
nych przejazdów autobusowych. Organizują 
nam wycieczki po Polsce. Jutro pojedziemy na 
Górę św. Anny oraz na cmentarz, aby złożyć 
kwiaty na grobie pierwszego dyrektora Domu. 
Zwiedzimy też po drodze Dom Dziecka w Sła- 
więcicach, w którym na czas Zjazdu przebywa” 
część naszych dzieci. 

Wracamy do rozemocjonowanych uczestników 
spotkania. Jedni snują opowieści, inni tańczą 
i śpiewają piosenki ztamtych lat. Dołącza potem 
i grupa wychowanków przebywających obec- 
nie w Domu Dziecka w Koźlu. Oni śpiewają już 
zupełnie inne przeboje. Do późnych godzin trwa 
zabawa. Potem jeszcze rozmowy w sypialniach. 

Na drugi dzień nastrój już całkiem rodzinny. 
Jakby nie było wcale tych 30 lat przerwy. Uma- 
wiają się, że będą do siebie pisać, dzwonić, że 
będą przyjeżdżać do swego wspólnego domu. 
Nie chce się im stąd wyjeżdżać. Na pamiątko- 
wym plakacie, składają podpisy i adresy, jakby 
na potwierdzenie prostych i mocnych słów, 
wyrytych na pamiątkowej tablicy. 


ra i pociągnął siennik w stronę okna. Szedł uważnie, żeby nie 
zakurzyć spodni. Rzucił siennik i wygładził kanty. 

— Francuski goryl — zaśmiał się Bździuch. 

Szymura rzucił krzesłem, ale Bździuch wcześniej zauważył 
ten ruch i szybko padł na słomę; krzesło uderzyło o ścianę 
i odbiwszy Się potoczyło pod drzwi. Smuda podniósł je i posta- 
wił na korytarzu. Poznański z Wroną wdrapali się po słomie pod 
sufit i stamtąd spychali ją na kolegów, licząc na dalszy ciąg 
widowiska. Nie omylili się. Bździuch niosąc siennik przed sobą, 
gwałtownie runął na kolegę. Szymura nie spodziewał się tak 
szybkiej odpowiedzi. Upadł uderzony siennikiem. Stos krzeseł 
ustawiony misternie przez woźnego zwalił się na nich, ale nie 
zwrócili na ten szczegół uwagi. Wczepieni jeden w drugiego 
tarzali się w słomie ku uciesze obserwujących. 

— Robert, nie daj się! — wołał Wrona. 

— Bździuch!... Bździuch! Podbij mu jeszcze raz oko! — krzy- 
czał Poznański. 

Nagle obaj z Wroną jakby na sygnał zepchnęli ogromny wał 
słomy na walczących. 

— Spylajmy! — mówiąc to chwycili swoje sienniki i pociągnę- 
li je w głąb korytarza. Klinger poszedł za nimi śmiejąc się. 
Pozostał tylko Smuda ciekaw, kto zwycięży. Nie musiał długo 
czekać. Ze słomy wygrzebali się walczący. Bździuch sapał 
ciężko i odgrażał się, że jak złapie tych jełopów, to im nogi 
z tyłka powyrywa. Szymura klął potwornie. 

— Zapalniczkę zgubiłem — stwierdził i zaczął nogą rozgrzeby- 
wać słomę. — Musiała mi wypaść z kieszeni. Warta była ztysiąc 
złotych, szlag by to trafił. 

Bździuch już ochłonął. Dokończył upychanie siennika. 

— Kłapouch, chodź tutaj. — Smuda podszedł ostrożnie. — 
Mam twarz podrapaną? 

— Trochę koło nosa. , 

— Francuski goryl! Bierz worek — wskazał na «siennik — 
i ciągnij do sypialni. 

- Ja? 

— Zamknij jadaczkę i rób, co ci każę — Bździuch z całej siły 
pstryknął palcami Smudę w ucho, aż ten krzyknął z bólu. 
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Przed.pół wiekiąm, w warszawskiej prasie codziennej zaczęły ukazywać 
się krótkie felietony podpisane „Wiech”. Były to podsłuchane i podpa- 
trzone w sądzie scenki rodzajowe z rozpraw. Autorem tych pełnych 
humoru, pisanych gwarą warszawskich przedmieść, obrazków był 
Stefan Wiechecki, dziennikarz. Jego felietony stały się głośne: jedni 
oburzali się na „zachwaszczanie” języka słowami i zwrotami zasłyszany- 
mi na ulicy, a nie spotykanymi w słownikach — inni zaś zachwycali się 
oryginalnością, trafnością i polotem słownictwa wiechowskich bohate- 
rów. Zaraz po wojnie popularność Wiecha sięgnęła szczytu, gdy jego 
bohaterowie ukazywani na tle odbudowującej się Warszawy stali się 
szczególnie bliscy wszystkim mieszkańcom stolicy. 

W lipcu br. zmarł Stefan Wiechecki. Wcześniej niż on odeszli, stając 
się tylko wspomnieniem, bohaterowie jego felietonów. W dzisiejszej 
Warszawie, obejmującej nowymi osiedlami dalsze peryferie, nie ma już 
panów Piecyków, a warszawska gwara uliczna jest już inna, choć wiele 
zachowała w sobie z Wiecha. 

Felietony, które drukujemy, pozwolą Wam poznać „filozofa z Targów- 
ka”. Komu przypadną do gustu jego wykłady, niech sięgnie do tomu 
humoresek Wiecha: „Helena w stroju niedbałem, czyli królewskie 
opowieści pana Piecyka”. (red.) 


Rzecz gustu 


Wśród druhów otaczających wesołym pierścieniem ognisko 
w pewnej leśnej miejscowości, niedaleko Warszawy zjawił się 
korpulentny pan z wyszczotkowanym starannie staropolskim 
wąsem, w zabytkowym sztywniaku, odświętnym granatowym 
garniturze, z bambusową laską w ręku. 

Słowem, był to pan Teoś Piecyk, filozof i historyk-amator 
z Targówka, przebywający „na letniakach”* w jednej z okolicz- 
nych wiosek. Powitany entuzjastycznie przez harcerzy, pan 
Teoś zasiadł na honorowym miejscu, posłuchał chwilę śpiewu 
oraz recytacji młodzieży, po czym odchrząknął, poprawił bam- 
busem płonące głownie i rzekł: 

— Faktycznie, nie można powiedzieć, owszem, spodoba 
mnie się to, że nasza młodzież wieczorową porą uprawia pieśń 
masową i zebrania okolicznościowe, zaczem tracić na to czas 
w biały dzień, który można przepędzić znacznie pożyteczniej. 

Trzeba jednakowoż wykorzystać ten pobyt w lesie, żeby się 
zastanowić, jak faktycznie jesteśmy szczęśliwi, rzecz jasna tylko 
przy pogodzie. Bo siedząc tak twarzą do ogniska, chociaż 
w plecy hic nam troszkie dokucza, narażone jesteśmy najwyżej 
na katar, kaszel, a w najgorszem razie zapalenie oskrzeli. 

Ale jak sięgniem okiem w tył, możem łatwo sobie uprzytom- 
nić, że nie zawsze młodzież szkolna była w tak wesołem 
położeniu. 

Weźmy na przykład pod uwagie takiego młodego Teleszcza- 
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ka, to znaczy syna niejakiego Wilhelma Tella, zzawodu gajowe- 
go szwajcarskich lasów państwowych. Ten właśnie dany gajo- 
wy podczas starożytnej okupacji Szwajcarii przez zachodnich 
ma się rozumieć Niemców zmuszony był przez giestapo strze- 
lać z łuku do jabłuszka umieszczonego na głowie swojego 
rodowitego syna. 

Wilhelm Tell osobiście odczuwał, rzecz jasna, odrobine tak 
zwanego mojra, żeby nie skaleczyć swojego chłopaka, ale 
jakżeż możem to porównać z niemożebną cykorią, jaką musiał 
mieć Teluś, dzielny harcerz szwajcarski, figurujący pod drze- 
wem z kosztelą czy papierówką na głowie. 

O wiele sam nieszczęśliwy ojciec, jako ówczesny mistrz 
świata w strzelaniu do rzutków — sto punktów na sto możliwych 
— był mniej więcej pewny swojej ręki, o tyle jego niewinne 
dziecię zawsze mogło się obawiać, że tata rąbnął sobie kielicha 
na rezykie i może chwilowo nie być w formie. W takiem 
wypadku ojciec tracił tylko rekord świata, a syn w ogóle mógł 
zostać „wyliczonem”. 

A pomimo tego dzielny harcerz nie tylko nie nawiał spod 
drzewka, ale jeszcze wznosił okrzyki w języku szwajcarskiem: 

„Wal, ojciec, w jabłko jak w kaczy kuper, ja sie nie boje. Niech 
szkopów cholera weźmie ze złości!” 

O czem to nasz poucza? Poucza to nasz o tem, że młodzież 
zawsze odznaczała się patriotyzmem, ale jednocześnie wi- 
dziem, że tylko w waronkach pokojowych możem zapewnić 
młodemu pokoleniu szczęście, ciągłość w nauce, spokój nerw 
i godziwe rozrywki. 

Ale po cóż mamy sięgać tak daleko, za dewizowe granice? 
Jeżeli roztworzem historie Polski na pierwszej lepszej stronicy, 
nadziejem się z miejsca na przykłady naszych młodzieżowych 
wyczynowców wojskowych. 

W pierwszem rzędzie zmuszony jestem wymienić niejakiego 
Bolesława Krzywoustego, któren już jako dziewięcioletni chło- 
piec służył wojskowo i dużo przebywał na froncie. Czyż wobec 
tego mógł ukończyć nawet szkołe podstawowe? Przypusz- 
czam, że wątpie. Wtenczas to powstało te przysłowie: „nie 
matura, lecz chęć szczera zrobi z ciebie oficera”. 

Albo wspomnijmy także samo o innem historycznem mło- 
dziaku z królewskiej rodziny, o Władysławie Warneńczyku, 
któren zginął w kwiecie wieku pod popularną bułgarską miej- 
scowością wczasową nad Czarnem Morzem. Do dziś dnia mam 
żal do Jagiełły, że pozwolił chłopakowi tak się zmarnować. Po 
jakiego czorta puszczał go pod te Warne grzać się z Turkami, 
i dzieciak życie przez to postradał. 


| w taki sposób, żeby nie wiem jak nudne nam się to zdawało, 
o wiele kochamy naszą młodzież i pragniem dla niej szczęśliwej 
przyszłości, musiem powtarzać w kółko: Pokój, Mir, Frieden, 
Lape. Na pe! 

Bo lepiej umrzeć z nudów aniżeli w grzybek być zamienio- 
nem przez atomową bombę. Zresztą, rzecz gustu. 


Jak Sobieski przerobił cesarza 


— Byłem, panie szanowny, wczoraj cały dzień w Wilanowie — 
zaczął pan Piecyk. 

— Wcelu? 

— W celu, żeby sobie, jak się należy, króla Sobieskiego 
przypomnieć, o którem będę miał zaszczyt dzisiaj parę słów 
zaznaczyć. 

— Jak to o Sobieskim? — przerwałem zaniepokojony — prze- 
cież, o ile pamiętam, dziś kolej na króla Michała Korybuta 
Wiśniowieckiego. 

— Wiśniowiecczak, faktycznie, był pare lat za króla, nawet, 
nie można powiedzieć, chłopak porządny i z dobrej rodziny, ale 
ciepła klucha, czyli lelum polelum i w tem ciężkiem czasie nie 
nadawał się dla nasz, dlatego tyż nie zamiaruje się nad niem 
rozczulać. 

Kawał Polski Turkom oddał, czem niemożebnie mnie zgnie- 
wał i dlatego żem go wykreślił z historii. Dla mnie go nie było. 

O, Sobieski, to jest król, jak się należy, kawał chłopa, Turkom 
knoty zasuwał raz koło razu, niemożebnie austriackiego cesa- 
rza Leopolda obciął, Wilanów, jak się należy, wyszykował, 
o niem możem sobie porozmawiać. 

— Ale słyszałem, że za bardzo był uległy wobec swej małżon- 
ki Marii Kazimiery. 

Pan Piecyk spojrzał na mnie przeciągle: 

— Czego, uległy? A każden z nas nie posiada swojej Mary- 
sieńki? Każden z nas za takiego znowuż mocnego kozaka jest 
w domu? 

Szybko zmieniłem temat, kierując rozmowę na wyprawę 
wiedeńską. 

— Z tem Wiedniem to, uważasz pan, było tak: Król Sobieski 
jak raz drogie pod Wilanowem drzewkamy wysadzał, kiedy 
przyjechali austryjackie szkopy i dawaj przed nim klękać i pro- 
sić, żeby jechał pod Wiedeń, bo Turki niemożebny okład jem 
dają i w kocioł ich wzięli pod samą stolicą. Król drzewko 
odstawił pod ścianę, spojrzał się na szkopów jak na wariatów 
i zaznacza: 

„A cholera że mnie do tego, że wasz leją, co jaz wami, na jeża 
strzyżone, dzieci chrzciłem czy jak, żeby dla waszych pięknych 
oczów rolniczą rozrywkie rzucać i tłuc się na drugi koniec 
świata? A jak Wiśniowiecczakowi Kamieniec Turki odbierali, 
tośta mu pomogli? Paszliże wont, nie denerwujcie króla-ryce- 
rza! Dosyć mam już być za przedmurze chrześcijaństwa, na 
letniakach chcę trochę posiedzieć”. 

Ale Austryjacy, szemrane cwaniaki, wstali z kolan, otrzepali 
portki z ziemi i nadmieniają: 

„No, dobra, nie to nie, niech tam turecki sułtan w dalszem 
ciągu po haremie chodzi, 365 żon po łopatkach klepie i śmichy- 
chichy sobie uskutecznia, że takich Sobieskich „trzech na kilo 
u niego wchodzi”, że z przedmurzem lipa, jednem słowem, że 
król dlatego pod Wiedeń nie chce jechać, bo mojra odczuwa”. 

Dał się naciąć Sobieski, obsztorcował sułtana, Austryjaków, 
piekło w całem domu zrobił, że aż szyby dzwonili, ale koniec 
końców wsiadł w kolejkie i do Warszawy do Gienieralnego 
Sztabu pojechał. Kazał ogłosić mobilizacje i jazda pod Wiedeń. 


— Podobno Maria Kazimiera maczała w tym ręce — zauważy- 
łem nieśmiało. 

— Ajeżeli o wiele nawet tak, to co? Jak żona teb dzień i noc 
mężowi przez tydzień suszy, to można jej takiej drobnostki 
odmówić? Dużoś pan takich mężów widział? 

Zamilkłem. A pan Piecyk mówił dalej: 

— Zły jak wielkie nieszczęście przyjechał król pod ten Wie- 
deń. Wjechał z huzaramy na takie górkie, konia nahajem i na 
dół. Sułtan jak raz w pałatce siedział, kawe po turecku popijał, 
a jedna żona przed niem tańczyła „polkie z wężem”. 

A tu pałatka się przewraca i wlata na koniu Sobieski. Jak 
zobaczył sułtana, przypomniało mu się, co Austryjaki mówili, 
i krzyczy: 

„Ach że ty kawą z fusami szprycowany, coś ty za głodne 
kawałki opowiadał?! Kogo u ciebie trzech na kilo wchodzi?!” — 
A potem do sułtanowej zaznacza: „Pokaż pani nachwilkie tego 
węża!” : 

Odebrał jej węża, za kuper go i lu niem sułtana w morde raz, 
drugi, trzeci, aż wąż zakitował, a sułtan spuchł równo na 
obydwie strony. 

— No nie, to już pan chyba przesadza. Ani historia, ani 
legenda żadna o takim fakcie nie wspomina - zaoponowałem. 

— Czy wspomina, czy nie wspomina, domyślić się możem, 
że tak być musiało — rzekł ostro pan Piecyk i wykładał dalej: 

— Jednem słowem, Turki w drebiezgi zostali rozbite, a So- 
bieski kazał zapakować sułtańskie pałatkie, węża wypchać 
i odesłać do Wilanowa. Sam zajął najładniejsze mieszkanie 
w mieście i poszedł się przekimać. 

Na drugi dzień defilada. Orkiestra podgrywa wiedeńskiego 
walczyka. Z jednej strony Sobieski zapycha na tureckim ogie- 
rze, a z drugiej strony cesarz Leopold w damskiem kapeluszu 
z rajeramy na dorożkarskim koniu, bo lepsze sztuki Turki mu 
zabrali. Podjeżdżają do siebie i żaden nie ma życzenia pierwszy 
się ukłonić. (Sobieski — faktycznie, jakiem prawem? A cesarz, 
bo kawał drania). 

Byliby już przejechali koło siebie jak dwa nieznajome osobni- 
cy, ale Sobieski myśli sobie: „Czekaj, lebiego niewidymko, ja 
cie przerobie”. Podnosi rękie w górę, cesarz myślał, że król się 
kłania, ściąga żywo kapelusz ze łba, aż pióro złamał. A Sobieski 
mówi: 

„A kiszkie z grochem!” - i podkręca staropolskiego wąsa. 

Publika w śmiech, cesarz niemożebnie obcięty, jednem 
słowem, hazena z historycznem wydźwiękiem. 
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PORTRECISTA STAREJ WARSZAWY 


Nie wiadomo, czy moglibyśmy oglądać 
dziś w całej krasie niektóre zabytkowe 
budowle Warszawy, gdyby nie spuścizna 
najsłynniejszego malarza osiemnasto- 
wiecznej stolicy, Bernardo Belotta, zwa- 
nego Canalettem młodszym. Obrazy je- 
go, cudem wprost ocalone z wojennej 
pożogi, stały się w powojennych latach 
odbudowy wzorem dla odtworzenia 
kształtu i szczegółów architektonicznych 
wielu warszawskich zabytkowych 
budowli. 

Ich twórca zawędrował do nadwiślań- 
skiego grodu właściwie przypadkowo. 
Urodził się w Wenecji w 1720 r., w rodzi- 
nie mieszczańskiej, w której zawód mala- 
rza przechodził z ojca na syna. Edukację 
malarską rozpoczął w pracowni swojego 
wuja Antonio Canala — zwanego Canalet- 
tem. Belotto, podobnie jak jego mistrz 
i wuj, specjalizował się w malowaniu wi- 
doków miejskich. Miasto w owym czasie 
stało się bowiem modnym tematem 
w malarstwie. Obok rozległych widoków 
miejskich, malowano małe widoczki zwa- 
ne „wedutami”, które nabywali przyby- 
sze jako pamiątki, podobnie jak dziś kupu- 
je się widokówki. 

Wenecja, w której urodził się i spędził 
wiek młodzieńczy, przeżywała schyłek 
swojej świetności. Toteż wielu malarzy, 
śpiewaków i innych artysów musiało szu- 
kać poza jej granicami szczęścia, aby zy- 
skać sławę i uznanie (także materialne) 
dla swej sztuki. 

Belotto postanawia również opuścić 
Wenecję. Wraz z żoną i kilkuletnim syn- 
kiem przybywa na zaproszenie elektora 
Fryderyka Augusta (zasiadającego rów- 
nież na tronie polskim, jako August Ill) do 
Drezna. Miasto to cieszyło się w owym 
czasie opinią wielkiego ośrodka sztuki 
i kultury. Elektor witał chętnie przybywa- 
jących na jego dwór malarzy i artystów, 
obdarzał ich hojnie złotem i zaszczytami. 
Dostąpił ich wkrótce Belotto, zostając 
nadwornym malarzem Jego Elektorskiej 
Mości. 

Ale wybuch wojny” siedmioletniej 
(1756) położył kres świetności miasta. Be- 
lotto wyjeżdża więc na dwór austriacki, 
zaproszony przez Marię Teresę. Po zakoń- 
czeniu wojny wraca ponownie do Drezna. 
W podupadłym jednak mieście nie może 
liczyć na powodzenie. Wobec tego posta- 
nawia wyruszyć do Petersburga, na dwór 
carycy Katarzyny, która, jak niosła wieść, 
chętnie przyjmowała włoskich artystów. 

Wraz z synem Belotto opuszcza Drezno. 
Po drodze zatrzymuje się na krótki odpo- 
czynek w Warszawie i... zostaje tu na 
zawsze, zachęcony przez swego rodaka, 
Marcello Baciarellego, nadwornego ma- 
larza króla Stanisława Augusta. 

Wkrótce i Belotto dostaje się do grona 
ludzi sztuki, któ y mi tak chętnie otaczał się 
król i których sowicie wynagradzał. Po 





Postanawia więc osiąść na stałe w nadwi- 
ślańskim grodzie. 

Jak wyglądała wówczas Warszawa? Po 
okresie wojen szwedzkich, już za panowa- 
nia Sasów, miasto zaczyna się rozbudo- 
wywać. 

Król Stanisław August zapragnął uczy- 
nić Warszawę miastem równie wspania- 
łym jak inne stolice europejskie. Sam wy- 
tyczał i planował przebudowę i budowę 
nowych dzielnic. Cała południowa część, 
od placu Trzech Krzyży aż do Łazienek, 
zawdzięcza swój układ Stanisławowi Au- 
gustowi, podobnie wytyczył król plany 
dzielnicy północnej od Nowego Miasta do 
Żoliborza. 

Chodziło o scalenie w jeden organizm 
miejski rozrastającego się w obrębie mu- 
rów średniowiecznych Starego Miasta, 
z położonymi poza jego obrębem jurydy- 
kami — posiadłościami magnackimi nie 
podlegającymi ani prawom, ani sądowni- 
ctwu miejskiemu. Takich jurydyk było 
w XVIlll-wiecznej Warszawie 16. 

Powołana w 1765 roku Komisja Dobre- 
go Porządku miała ogromne zadanie — 
uporządkowanie tego rozległego i ciągle 
rozrastającego się miasta. Palącą sprawą 
staje się wytyczenie i ponumerowanie 
ulic oraz wybrukowanie ich, aby pojazdy 
i ludzie nie musieli w czasie deszczu grzęz- 
nąć w błocie. Kamienie potrzebne do wy- 
łożenia nawierzchni zdobywano w rozma- 
ity sposób, między innymi każdy chłopski 
wóz wjeżdżający do stolicy obowiązany 
był zostawiać przy rogatkach określonej 
wielkości kamień. Należało pomyśleć 
o usuwaniu nieczystości z ulic, o sanitar- 
nych urządzeniach w domach, wymagał 
uporządkowania handel uliczny, trzeba 
było również zadbać o odpowiednie 
oświetlenie miasta i zabezpieczenie przed 
często wybuchającymi pożarami. , 

Przybywa w stolicy mieszkańców. Na 
początku panowania Stanisława Augusta 
mieszkało w Warszawie 50 tys. ludzi, pod 
koniec natomiast, w 1792 r., liczba ta 
zwiększyła się przeszło dwukrotnie, zmie- 
niał się też wygląd ulic w mieście: po- 
wstają pierwsze restauracje, winiarnie, 
cukiernie, otwiera się sklepy z konfekcją 
i materiałami bławatnymi, pojawiają się 
powozy do wynajęcia. rozwija się handel, 
kwitnie rzemiosło, powstają pierwsze za- 
czątki przemysłu. Również życie kultural- 
ne stolicy nabiera nowych rumieńców. 
Powstaje stały teatr, otwiera swe podwo- 
je pierwsza biblioteka publiczna braci Za- 
łuskich. 

Nowe prądy w sztuce i idee Oświecenia 
trafiają w nadwiślańskim grodzie na po- 
datny grunt i rozprzestrzeniają się na cały 
kraj. Warszawa przeżywała wówczas waż- 
ny dla swego rozwoju i swej przyszłości 
okres. Taką właśnie stolicę ujrzał Bernar- 
do Belotto i taką utrwalił na swoich obra- 
zach. 


W ciągu trzynastoletniego pobytu 
w Polsce namalował Canaletto siedem- 
dziesiąt obrazów, z tego dwadzieścia 
sześć — to widoki Warszawy. Są wśród 
nich panoramy, jak „Widok ogólny War- 
szawy od strony Pragi” czy „Widok łąk 
wilanowskich”. Są i mniejsze, obrazy po- 
kazujące fragment miasta, plac czy ulicę. 

Spojrzenie Canaletta na Warszawę to 
spojrzenie realisty, pragnącego jak naj- 
wierniej odtworzyć przedstawiany świat 
rzeczy, a także ludzi. Charakterystyczną 
cechą jego malarstwa jest stosowanie li- 
nii i konturów dla wyraźniejszego podkre- 
ślenia rysunku przedmiotu, szczególnie 
jest to widoczne w ukazywaniu obiektów 
architektonicznych. Inny charakterystycz- 
ny rys tego malarstwa to zachowanie tzw. 
barw miejscowych, to znaczy takich, jakie 
posiadają przedmioty same w sobie, bez 
oddziaływania na nie przedmiotów sąsia- 
dujących czy ogólnego tła obrazu. 

Canaletto rozgranicza wyraźnie przed- 
mioty oświetlone od tych, które pozostają 
w cieniu. Nie ma w jego obrazach prze- 
chodzenia jednych barw w inne ani tzw. 
perspektywy powietrznej, czyli rozpływa- 
nia się w szarej niebieskości przedmiotów 
bardzo oddalonych. Jest natomiast Cana- 
letto prawdziwym mistrzem w stosowa- 
niu perspektywy linearnej, geometry- 
cznej 

Przyjrzyjmy się dokładnie reproduko- 
wanemu na następnych stronach wido- 
kowi na plac Zamkowy i Krakowskie 
Przedmieście, oglądane od strony Zamku 
Królewskiego, oraz powiększonym fram- 
gentom tego obrazu. 

Najważniejszy akcent architektoniczny 
tego widoku stanowi Kolumna Zygmunta 
i tzw. kamienica Johna (w której obecnie 
znajduje się wejście na ruchome schody 
prowadzące na Trasę W-Z). W głębi, w pe- 
rspektywicznym skrócie, ulica Krakow- 
skie Przedmieście. 

I plac, i ulica tętnią życiem. Przejeżdżają 
karety: bogatsza — zaprzężona w szóstkę 
koni, ze stangretami w połyskliwych libe- 
riach i hajdukami na tylnych stopniach. 
Na bliższym planie — karoca dwukonna, 
a w jej głębi na aksamitnych poduszkach 
spoczywa elegancka dama.  Karety 
i uprząż końska zdobione są bardzo boga- 
to, widać na obrazie niemal każdy szcze- 
gół tego zdobnictwa. Ruch uliczny nie jest 
uporządkowany. Na placu i ulicy prze- 
chodnie piesi mieszają się z pojazdami, 
z jeźdźcami konnymi. Przy wozach — chło- 
pi, którzy przybyli tu, aby sprzedać rolne 
płody. Pod kolumną Zygmunta i pod da- 
szkami kamienicy Johna rozłożyły się 
przekupki i handlarze. Oferują swój towar, 
ale — jak widać — nie ma przy straganach 
wielkiego tłoku. Wszędzie — na placu 
i w głębi, na Krakowskim Przedmieściu — 
stoją grupki ludzi żywo rozprawiających. 
Postacie są starannie wystudiowane, 
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Obok — powiększone fragmenty obrazu 





ubrane stosownie do stanu, ukazane 
w ruchu lub charakterystycznej pozie. 

Wierne przedstawienie warszawskiej 
ulicy — ludzi różnych stanów: i tych we 
wspaniałych karocach, i tych brnących 
boso w ulicznym błocie świadczy o tym, 
że był Canaletto nie tylko wnikliwym ob- 
serwatorem, ale i rzetelnym odtwórcą 
ukazywanego świata. 

Umarł Bernardo Belotto w Warszawie 
w 1780 r. na udar serca. Po jego śmieri 
Stanisław August troskliwie opiekował 
się rodziną malarza, a jego obrazy zdobiły 
królewską rezydencję. Po upadku niepo- 
dległości część ich wywieziono do Peters- 
burga, część uległa zniszczeniu. W roku 
1922 Związek Radziecki zwrócił Polsce po- 
kaźną część malarskiej spuścizny Canalet- 
ta. Zdobiła ona przed wojną reprezenta- 
cyjną Salę Prospektową Zamku Królew- 
skiego w Warszawie. Obrazy Belotta za- 
wieszone będą w Zamku, w sali zwanej 
Salą Canaletta. 

Wiele z nich znamy z reprodukcji, zdo- 
bią one niejedną salę szkolną, klub, biblio- 
tekę czy mieszkanie prywatne. Sportreto- 
wana przez Canaletta stara Warszawa 
urzeka nas i dziś swoim pięknem. Wiele 
z tej dawnej urody miasta udało się od- 
tworzyć z ruin wojennych. Dopomógł 
w tym portrecista starej Warszawy. 


Wiesława Krajewska 
Fot. kolor. M. Kalinowski 











Niezwykły uczony 
ALBERT 
EINSTEIN 


Początki kariery 


Licząca sobie już kilkadziesiąt lat aneg- 
dota mówi, że na egzaminie z fizyki, na 
pytanie profesora dotyczące teorii 
względności, student odpowiedział: 
„Wie... wiedziałem, panie profesorze, ale 
zapomniałem”. Na co profesor: „Co za 
pech! Oto jeden z niewielu ludzi na świe- 
cie orientujących się, o co w tej teorii 
chodzi, a i ten zapomniał!” 

Musiałem zaznaczyć, że anegdota jest 
już dość leciwa, gdyż dzisiaj bez znajo- 
mości tej teorii nie można w ogóle ukoń- 
czyć studiów fizycznych, zaś książek i dzieł 
tłumaczących ją, czy to w sposób ścisły, 
czy popularny, ukazało się już setki, a mo- 
że nawet tysiące. 

Teoria względności zyskała sobie uzna- 
nie dzięki ogromnemu znaczeniu, jakie 
ma dla nauki - czego jednak nie podejmu- 
ję się tu tłumaczyć — ale do rozgłosu, jaki 
zyskała, przyczyniła się także niezwykła 
postać jej twórcy, Alberta Einsteina, 
i właśnie o nim samym chciałbym napi- 
sać. Skłaniają mnie ku temu trzy powody: 
obchodzone w roku bieżącym stulecie 
urodzin wielkiego uczonego i przypadają- 
ce w roku przyszłym 25-lecie jego zgonu 
oraz 75 rocznica opublikowania przez nie- 
go pierwszych prac na temat teorii 
względności. Biegli w arytmetyce Czytel- 
nicy bez trudu wyliczą, że Einstein miał 
wtedy lat dwadzieścia sześć. Zaledwie 
dwadzieścia sześć — i już znalazł się wśród 
najwybitniejszych uczonych świata. Co 
prawda uznanie tego faktu, zaszczyty i ty- 
tuły przyszły dopiero później. 

"Na razie był nieznanym światu nauko- 
wemu skromnym urzędnikiem w urzędzie 
patentowym w Bernie (Szwajcaria). Uro- 
dzony w Niemczech, ukończył co prawda 
studia w szkole politechnicznej w Szwaj- 
carii, ale nie udało mu się nawet zostać 
nauczycielem w gimnazjum. Może się to 
szczęśliwie złożyło, gdyż praca w urzędzie 
patentowym dawała mu nie tylko środki 
na skromne utrzymanie, ale i czas na 
przemyślenie problemów, którymi się zaj- 
mował. Podobno w trakcie tej pracy Eins- 
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Einstein u progu kariery akademickiej (Zurych 1910 r.) 


tein trzymał swoje notatki ukryte pod 
urzędowymi papierami. Jeśli nawet tak 
było, to albo młody uczony czynił to nader 
dyskretnie, albo też szef był niezwykle 
wyrozumiały — gdyż praca w biurze paten- 
towym trwała ponad siedem lat. W każ- 
dym razie wiedza, umiejętności i możli- 
wości intelektualne Einsteina nie były 
zbyt wysoko oceniane przez jego przeło- 
żonego. Kiedy Einstein wręczył mu jesie- 
nią 1909 roku podanie o zwolnienie z pra- 
cy, szef zapytał: „Co pan teraz zamierza 
robić?" — „Otrzymałem nominację na sta- 
nowisko profesora na uniwersytecie 
w Zurichu” — odpowiedział Einstein. „To 
kłamstwo! Nie wierzę panu. To głupi 
żart!'* — miał na to wybuchnąć zirytowany 
kierownik. 

A jednak to była prawda. Już rok wcześ- 
niej Einstein uzyskał prawo wykładania 
na uniwersytecie w Bernie jako tzw. do- 
cent prywatny (nie otrzymujący za wykła- 
dy wynagrodzenia). Na pierwszym jego 
wykładzie obecnych było czterech słucha- 
czy, na ćwiczenia w następnym semestrze 
zapisał się zaledwie jeden student. Zresz- 
tą, trzeba powiedzieć, że w ciągu nastę- 
pnego dziesięciolecia profesorskiej karie- 
ry Einsteina liczba studentów na jego wy- 
kładach była zawsze raczej skromna. 


Uznanie i sława 


W r. 1913 powołano Einsteina w skład 
członków Berlińskiej Akademii Nauk 
z prawem (choć nie obowiązkiem) wykła- 
dania na tamtejszym uniwersytecie iz wy- 
sokim wynagrodzeniem, które odciążając 
od codziennych trosk dało mu możność 
skoncentrowania się na pracy naukowej. 
Zresztą... można sądzić, że i trudniejsze 
warunki materialne nie przeszkodziłyby 
mu w badaniach. Einstein umiał bowiem 
koncentrować się na zajmujących go 
sprawach nawet w warunkach najmniej 
sprzyjających rozmyślaniom. Pierwszy 


i jedyny jego szwajcarski doktorant, piszą- 
cy pod kierunkiem Einsteina pracę dokto- 
rską, tak opisywał wizytę w jego miesz- 
kaniu: 

„Siedział w swoim gabinecie przed 
stertą papierków zapisanych wzorami 
matematycznymi. Pisząc prawą rękę, le- 
wą trzymał swojego młodszego syna Ed- 
warda i jednocześnie starał się odpowia- 
dać starszemu synowi Albertowi, gdy ten 
pytał o coś bawiąc się klockami”. 

Einstein zajmował się w swych pra- 
cach, dotyczących bardzo wielu dziedzin 
współczesnej fizyki, nie tylko wyjaśnie- 
niami znanych już faktów, ale i przewidy- 
waniami nowych. Jednym z nich miało 
być, wynikające z jego prac teoretycz- 
nych, zjawisko ugięcia promienia świetl- 
nego pod wpływem pola grawitacyjnego. 
Aby uzyskać potwierdzenie tych przypu- 





Pasją uczonego była gra na skrzypcach (Berlin 1931 r.) 


szczeń, zorganizowano w 1919 r. dwie 
ekspedycje (do Brazylii i do Afryki Za- 
chodniej), które miały wykonać fotografie 
pełnego zaćmienia Słońca. Rezultaty ob- 
serwacji potwierdziły wnioski wypływają- 
ce z teorii względności. Wiadomośćo tym 
sprawiła, że sława Einsteina osiągnęła 
nieprawdopodobne wyżyny. W kołach 
uczonych już wcześniej uważany był za 
jednego z największych fizyków od cza- 
sów Galileusza; teraz jego nazwisko stało 
się popularne w szerokich kręgach społe- 
czeństwa. Zaczęto go nazywać „Newto- 
nem XX stulecia” i zamieszczać jego po- 
rtrety na okładkach czasopism ilustrowa- 
nych. 

Na wykłady Einsteina w Uniwersytecie 
Berlińskim nie można się było teraz do- 
stać; nie potrzeba też było dopytywać się 
o salę, w której wykłada profesor Einstein 








— wystarczało skierować się tam, gdzie 
cisnął się nieprzebrany tłum. Bywało, że 
słuchało go tysiące ludzi. Przytłaczająca 
większość nic nie rozumiała z przedmiiotu 
wykładu, przychodziła oczywiście po to, 
aby zobaczyć żywą osobliwość, niejako 
symbol postępu nauki naszego wieku. 

Zapraszany przez” ośrodki naukowe 
z różnych krajów, Einstein odbył podróże 
do Anglii, Francji i Hiszpanii, atakże poza 
Europę — na Bliski i Daleki Wschód oraz do 
Stanów Zjednoczonych, wszędzie przy- 
jmowany z najwyższymi honorami. 

Sława nie zmieniła jednak uczonego. 
Zawsze był skromny, co uzewnętrzniało 
się pewnym brakiem dbałości o strój. 
Prowadziło to nawet niekiedy do zabaw- 
nych incydentów. 

Kiedyś zaproszono na przykład Einstei- 
na na kongres naukowy do Bazylei; gdy 
jednak przybył do hotelu, w którym zare- 
zerwowano mu pokój, urzędnik hotelowy 
zażądał zapłacenia z góry należności za 
cały czas pobytu — mając wątpliwości, czy 
tego bardziej niż skromnie ubranego czło- 
wieka stać na kosztowny apartament. 

Innym razem w wielkiej restauracji ho- 
telowej wydano obiad specjalnie na cześć 
Einsteina. Przybycie profesora powitała 
ze szczególną radością... służba hotelo- 
wa, biorąc go za elektromontera wezwa- 
nego do usunięcia awarii. Ę 

Einstein nigdy nie przywiązywał wagi 
do wyglądu zewnętrznego. Jedynie na 
fotografiach z lat młodzieńczych jest „po- 
rządnie ubrany”. Na zdjęciach z później- 
szych lat życia widać go zawsze w swetrze 
i spodniach z niezaprasowanymi kantami. 
Dzisiaj jest to moda młodzieżowa; 
w owym czasie wszyscy, i młodzi, i starzy 
przywiązywali do stroju wielką wagę. 


Inną charakterystyczną cechą jego wy- , 


glądu zewnętrznego były długie włosy, 
tzw. „lwia grzywa”. Jego ulubioną roz- | 


Einstein u szczytu sławy | 





rywką były skrzypce, na których grywał 
dla siebie i dla przyjaciół, a nawet niekie- 
dy na koncertach. Wpływ z tych imprez 
przeznaczał na cele dobroczynne. 


Amerykański okres życia 


Pozostawiliśmy Alberta Einsteina 
w początkach lat czterdziestych jego życia 
— to znaczy w latach dwudziestych nasze- 
go stulecia. Wydawałoby się, że sławny 
na cały świat, wszędzie wielbiony i przy- 
jmowany z najwyższą czcią szczególnym 
szacunkiem powinien cieszyć się w swo- 
im kraju — w Niemczech, a jednak... 

W owym okresie działały już w tym 
państwie skrajnie nacjonalistyczne gru- 
py, z których wyrósł faszyzm. Dla nich 
właśnie Einstein był tym, kogo obciążały 
dwa „grzechy”: po pierwsze był Żydem, 
po drugie — czynnie i śmiało wypowiadał 
się zawsze przeciwko militaryzmowi i szo- 
winizmowi. 

Na początku lat trzydziestych stało się 
już jasne, że faszyzm dąży do przechwyce- 
nia władzy w Niemczech, i że siły demo- 
kratyczne nie potrafią się ternu przeciws- 
tawić. Einstein postanowił przeto prze- 
nieść się na jakiś czas do Stanów Zjedno- 
czonych. Nie wiedział, że jego wyjazd póź- 
ną jesienią 1932 roku oznacza pożegnanie 
się z Niemcami na zawsze. W początku 
1933 roku doszedł w Niemczech do wła- 
dzy Hitler. 
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Radziecka poczta wydała w bieżącym roku znaczek dla 
uczczenia stulecia urodzin genialnego fizyka 


W drodze do Ameryki Einstein ogłosił 
oświadczenie, w którym zrzekł się swoje- 
go członkostwa Berlińskiej Akademii Na- 
uk ze względu na „warunki panujące 
obecnie w Niemczech”. 


I tak zaczął się amerykański okres życia 
wielkiego uczonego, który osiadł w mias- 
teczku Princeton w pobliżu Nowego Jor- 
ku. Były to lata nie tylko pracy naukowej, 
lecz również działalności ha rzecz demo- 
kracji — przeciwko faszyżmowi. Rzadko 
występował publicznie, ale pomagał np. 
materialnie utworzonej przez niemieckich 
antyfaszystów „Radiostacji wolności”. 
Wraz z Tomaszem Mannem wystąpił 
o przyznanie Nagrody Pokojowej Nobla 
Karlowi Osietzkiemu — demokracie, wię- 
zionemu w hitlerowskim obozie koncen- 
tracyjnym. 


Ostatnie lata 


Przyszedł jednak moment, kiedy pacy- 
fistyczne przekonania Einsteina znalazły 
się w konflikcie z jego antyfaszystowką 
postawą. W r. 1938 Otto Hahn odkrył 
w Niemczech zjawisko rozszczepienia ją- 
dra atomowego. Fizycy amerykańscy zda- 
li sobie wówczas sprawę z tego, że gdyby 
to odkrycie zostało wykorzystane do ce- 
lów wojennych, Hitler mógłby znaleźć się 
w posiadaniu broni atomowej. Była to 
straszna perspektywa. 

Einstein napisał wówczas specjalny list 
do ówczesnego prezydenta USA, Roose- 
velta, w sprawie niezwłocznego podjęcia 
badań nad wykorzystaniem energii ato- 
mowej dla celów wojskowych. Wszyscy 
wiemy, jakie były tego następstwa. Eins- 
tein w kilkanaście lat później (w 1951 r.) 
w wypowiedzi dla jednego z dzienników 
japońskich tak tłumaczył swój krok: 

„Całkowicie zdawałem sobie sprawę 
z niebezpieczeństwa, jakim byłoby dla lu- 
dzkości powodzenie tego przedsięwzię- 
cia. Jednakże zmusiło mnie do tego praw- 
dopodobieństwo, że nadtym samym pro- 
blemem z nadzieją na powodzenie mogli 
pracować Niemcy. Nie miałem innego 
wyboru”. 

W swych licznych powojennych oświa- 
dczeniach przestrzegał świat przed zagro- 
żeniem płynącym ze zbrojeń atomowych. 

Przez cały okres pobytu w Princeton 
Einstein pracował nad stworzeniem tzw. 
jednolitej teorii pola (zmarł przed osią- 
gnięciem tego celu). Jednym z jego 
współpracowników był w tym okresie 
znakomity polski fizyk Leopold Infeld, któ- 
ry przybył do Princeton jako stypendysta 
w r. 1936. W tym też czasie powstała 
książka, której autorami są łącznie obaj ci 
uczeni: Einstein i Infeld. Nosi ona tytuł 
„Ewolucja fizyki”. 

Einstein zmarł 18 kwiernia 1955 roku. 
Była to strata, która pogrążyła w. żałobie 
cały świat. | mimo tego, że wkrótce już 
upłynie od tej daty ćwierć wieku, wciąż 
jeszcze właściwa skala oceny jego geniu- 
szu nie daje się uchwycić. 


Przytoczę jeszcze jedną anegdotę, tak 
charakterystyczną dla tego myśliciela. 

Podczas swojej podróży do Stanów Zje- 
dnoczonych na przełomie lat 1930 i 1931 
Einstein wraz ze swoją żoną Elzą zwiedził 
obserwatorium astronomiczne Mount 
Wilson w Kalifornii: Na pani Elzie głębokie 
wrażenie wywarły ogromne teleskopy 
o średnicy ponad dwa i pół metra (w 
owym czasie największe na świecie), pre- 
cyzyjnie poruszane skomplikowanymi 
mechanizmami. Zapytała więc, czemu ma 
służyć ten gigantyczny teleskop. Uzyskała 
wyjaśnienie, że za jego pomocą uczeni 
pragną określić kształt Wszechświata. Pa- 
ni Einstein odpowiedziała wówczas: 
„Tak? Mój mąż robi to zazwyczaj na od- 
wrocie starej koperty”. 


Stefan Weinfeld 
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LUV 


Noc 
pełna zdarzeń 


Na progu stała oschła dama lat mniej więcej sześćdziesięciu 
Była siwa, zaondulowana starannie, ubrana w białą bluzkę 
z mankietami i kostium tweedowy w nobliwych odcieniach 
beżu. Oczy miała okrągłe, czarne, o nieruchomym, nieco dzi- 
kim wejrzeniu. 

*- Jestem sąsiadką państwa — oświadczyła chłodno. Jej 
wyznanie potwierdzały uchylone drzwi sąsiedniego mieszka- 
nia. Mieszkanie to, położone pod kątem prostym do mieszka- 
nia Borejków, stanowiło niegdyś jedną całość i przeznaczone 
było zapewne na pomieszczenia dla służby. Obecnie mieszkały 
tam od czasów powojennych dwie rodziny, Gadomscy i Lucza- 
kowie. Trzeci zaś lokal zajmowała owa siwa dama. Do wszyst- 
kich mieszkań wchodziło się ze wspólnego małego przedsion- 
ka, wyłożonego popękanym linoleum. Ogromne, ciężkie, żółta- 
we drzwi z mosiężną klamką i żelaznymi ryglami prowadziły 
z przedsionka na klatkę schodową. Teraz były otwarte na 
oścież. 

— Tak, słucham panią? - spytał tato zuprzejmym zaintereso- 
waniem. Było mu zimno w nogi i nie zamierzał stać długo 
w tym przeciągu. 

— My się jeszcze nie znamy — powiedziała sąsiadka. — Szcze- 
pańska. 

— Borejko. 

— Mam prośbę. 

— Ależ słucham. 

— Te drzwi. 

— Te drzwi? 

— Nie, te — pani Szczepańska delikatnym ruchem kciuka 
wskazała żółte wrota z mosiężną klamką. 

— Ach, te - wymamrotał pan Borejko. — A więc. 

— Proszę, żeby je zamykano. Tylko tyle. Żeby je zamykano. 

— O- rzekł ojciec. — Rozumiem. 

— Bardzo wieje z dołu, proszę pana. Odkąd ten dozorca wybił 
dodatkowe przejście do piwnic. 

— Niewykluczone — zgodził się ojciec z roztargnieniem. . 

— A! - ożywiła się sąsiadka. — Więc pan też to zauważył? 

— A- rzekł tato. — Nie, nie zauważyłem. 

Ożywienie pani Szczepańskiej uleciało natychmiast. Znikłteż 
z jej oczu przelotny wyraz porozumienia. 

— Szkoda — powiedziała sucho. — Więc proszę pamiętać. Te 
drzwi. 

— Oczywiście. Te drzwi — tato ukłonił się niezręcznie, nie 
wiedząc, czy rozmowę należy uznać za skończoną i przypusz- 
czając, że raczej tak, zrobił ruch, jakby chciał się cofnąć w głąb 
mieszkania. 

— O, chwileczkę — powstrzymała go sąsiadka tonem agre- 
sywnym. — To jeszcze nie wszystko. — Poprzednia lokatorka, 


pani Trak, była cichą, kulturalną sąsiadką. Dlaczego państwo 
tacy nie jesteście? 

Ojciec oniemiał. Mama wychynęła z pokoju, nie wierząc 
własnym uszom. 

— Krzyk, hałas, dzieci tupią, panny głośno się śmieją. Zresz- 
tą, wszyscy śmiejecie się bardzo donośnie. Pan znów, bardzo 
przepraszam, wciąż wykrzykuje te wiersze po łacinie. Przycho- 
dzą kawalerowie, trzaskają drzwiami. No i wciąż to dręczące 
stukanie w ściany... ; 

Mówiła coraz bardziej nerwowo, nie opuszczając przenikli- 
wego spojrzenia z ojca Borejki. Wyjaśniła, że przed wojną cały 
parter był jednym mieszkaniem. Przy powojennej parcelacji tej 
nieruchomości wszystkie otwory drzwiowe między mieszka- 
niami zamurowano. Pokój pani Szczepańskiej i pokój panienek 
mają właśnie w jednej ze ścian takie wspólne drzwi. Są one 
zamurowane, ale tylko od strony Borejków. U pani Szczepań- 
skiej w tym miejscu jest wnęka. Słyszy więc wszystko, co dzieje 
się u panienek. Każde słowo. Każde stuknięcie. 

Ojciec milczał. 

— Jeżeli pan mi nie wierzy, to proszę sprawdzić —zapropono- 
wała porywczo sąsiadka. Silnymi palcami uchwyciła rękaw 
pana Borejki i poczęła go ciągnąć w stronę swoich drzwi. 

— Nie! — przeraził się ojciec. — Nie, nie, naprawdę, nie 
trzeba... Wierzę pani. Będziemy się sta-starali... - mówiąc to, 
usiłował się wywikłać z chwytu sąsiadki. — Będziemy się starali 
wziąć pod uwagę pani życzenia. 

— Mam nadzieję — rzekła ona, z wahaniem wypuszczając 
rękaw. — Dobranoc państwu... — spojrzała lodowato na Idę 
i Gabrielę, wyglądające zza drzwi swego pokoju. — Życzę 
miłego... i cichego Sylwestra. — Wypuszczając tę pożegnalną 
strzałę o zatrutym ostrzu, pani Szczepańska wycofała się do 
swoich drzwi. Lecz, choć opuszczała plac boju odniósłszy 
zwycięstwo, w jej głosie nie było triumfu. Gabrysi na przykład 
wydawało się przez chwilę, że dźwięczy w nim rozczarowanie 
i rezygnacja. 


= 


Wystąpienie sąsiadki zwarzyło wszystkim humory. 

— Nie przypuszczałem, że takie z nas chamidła — ojciec 
wyszarpnięty brutalnie zza swego woalu, zacierał w konfuzji 
dłonie. — Ściszcie ten idiotyczny telewizor. 

Mama westchnęła ze zniecierpliwieniem. 

— Kochany, nie popadaj w panikę. Twierdzę, że nie należy- 
my do rodzin. hałaśliwych. Jak się przez tyle lat mieszkało 
w blokach... h 

— 0,0, właśnie! — zamathała rękami Ida. — Dlaczego w blo- 
kach nikt nam nie zwracał uwagi?! A przecież tam to dopiero 
jest akustyka! 

— Też tak myślę — poparła ją Gabriela. — Tu są grube ściany, 
solidne drzwi, z pokoju do pokoju dźwięk się nie przeciska. 
A cóż dopiero przez mury. 

Zbadano ścianę, stanowiącą przedmiot zażaleń. 

Istotnie, na jej nierównej powierzchni wyraźnie odznaczało 
się szerokie na metr, prostokątne zgrubienie wielkości sporych 
drzwi. Pod cienką warstwą tynku dawały się wyczuć regularne 
rzędy cegieł. 

Gabrysia głośno wykluczyła możliwość, by przez ścianę 
zcegieł można było słyszeć cokolwiek poza wybuchem granatu 
ręcznego i powiedziawszy: „na mnie już czas” — ruszyła w stro- 
nę drzwi, lecz nagle zatrzymała się w półkroku. 

— Chwileczkę — powiedziała. — Chwileczkę. Coś wam po- 
wiem. Jeśli ona nie słyszy nas przez tę ścianę, to którędy 
słyszy? 

— W ogóle nas nie słyszy, to już przecież ustaliliśmy — 
zawołała Ida. z 

— Jeśli tak, to skąd wie, że tata przy kolacji recytuje Owi- 
diusza? 

Wszyscy nagle umilkli. Faktycznie, skąd wie? 

W powietrzu powiało tajemniczą grozą. 

— No — powiedziała Gabriela, kryjąc niepewność pod dziar- 



































































skim uśmiechem. — To macie zagadkę na Sylwestra. Podedu- 
kujcie tu sobie troszkę, a ja idę do Joanny. 

— Powodzenia! — wrzasnęła za nią wspaniałomyślna Ida, 
która wobec nieodwracalności wydarzeń postanowiła już się 
nie dąsać. Wywiesiła się do połowy przez okno i machała 
obiema rękami jak obłąkana. Siostrzana miłość Idy przejawiała 
się bowiem na bardzo różne sposoby i o nieoczekiwanych 
porach. 

Gabriela śmiejąc się popatrzała w okna swego mieszkania. 
Były one jaskrawo oświetlone — wszystkie, choć rodzina śie- 
działa tylko w jednym pokoju. Z ulicy, pod ukośnie zawieszoną, 
kusą zasłonką widać było za plecami Idy migający ekran 
telewizora i schyloną mamę, która zbierała naczynia ze stołu. 
Pulpa i Nutria ze śmiechem nosiły się na barana. Nie było 
widać ojca, który siedział zapewne przed telewizorem i z nieo- 
becnym spojrzeniem ciągnął herbatę ze swej ulubionej, wyso- 
kiej szklanki. 

Gabrysia popatrzała w głąb pełnego Borejków pokoju i po- 
myślała, że diabelnie, diabelnie ich wszystkich kocha. 

Zaraz potem wzrok jej zaczepił o sąsiednie okno — ciemne, 
słabo tylko połyskujące odbitym światłem ze szklanego szyldu 
wytwórni kołder, mieszczącej się w suterenie. Przejechał sa- 
mochód, omiatając reflektorami to ciemne okno, i Gabrysia 
nagle się wzdrygnęła, tracąc gwałtownie humor i dobre samo- 
poczucie. W krótkim błysku światła ujrzała bowiem panią 
Szczepańską, która, kryjąc się za firanką, czujnie nachylona, 
obserwowała ją ze swego ciemnego pokoju. 


* 


Kuzynka Joanna mieszkała dość daleko, przy ulicy Nad 
Wierzbakiem. Gabrysia zdążyła już lekko zmarznąć, mimo 
podkoszulka przeciwreumatycznego i mimo równego wspa- 
niałego sprintu. Kiedy znalazła się przed drzwiami mieszkania 
stryja Borejki, jej oddech był nieznacznie tylko przyśpieszony, 
choć trzy piętra przebyła również biegiem. Podskakując w miej- 
scu nacisnęła dzwonek. 

Drzwi otworzono. Na klatkę schodową buchnął snop światła 
z purpurowej pleksiglasowej lampy, wiszącej w przedpokoju. 

— Cześć, kochanie! - wykrzyknęła euforycznie Joanna, wy- 
soka brunetka z pieprzykami na policzku. Joanna po oblaniu 
egzaminu do Szkoły Plastycznej, tego właśnie roku zaczęła 
przymusową edukację w Liceum Poligraficznym. Ubrana była 
w długą suknię z indyjskiego kreponu, haftowaną orientalnie 
wokół dekoltu. Jej entuzjazm był jakby szczery, a zapał powital- 
ny tak gorący, jakby nie widziała kuzynki zaledwie przed 
tygodniem. Wyjaśniła Gabrysi, że zabawa już w toku. Rodziców 
nie ma, poszli do kina na nocny maraton i zostawili młodzieży 
tylko jedną butelkę radzieckiego szampana Igristoje, w formie 
symbolu. 

Pełna złych przeczuć co do ilości butelek przyniesionych 
przez młodych poligrafów, Gabrysia udała się do pokoju. Tu 
jednakże czekało ją miłe zaskoczenie. Nikt nie zdradzał obja- 
wów upojenia alkoholowego, nie było widać butelek. Poza 
tym, w atmosferze jakby czegoś brakowało. 

„Aha — pomyślała Gabrysia. — Magnetofon nie dudni”. 

Zamiast dudnienia, słychać było romantyczne tony skrzy- 
piec z płyty, a poligrafowie siedzieli na podłodze i jedli kawałki 
pszennego chleba, od czasu do czasu maczając je w dużym 
garnku, stojącym na turystycznej butli butanowej. Przed nimi, 
na parkiecie, stał krąg grubych szklanek z domowym piwkiem 
słodowym, które popijano z wniebowziętymi minami. 

— Moja kuzynka Gabriela — ogłosiła Joanna, popychając 
Gabrysię przed sobą, jak okazowy egzemplarz jałówki. - Meda- 
listka ze spartakiady. Zabójczo rąbie w kosza. 

O, nieba, cóż za rekomendacja. Gabrysia miała wrażenie, że 
albo zaraz ryknie homeryckim śmiechem, albo da kuzynce 
takiego łupnia w kark, że idiotka do śmierci popamięta. Do- 
prawdy, po takim wstępie wcielać się w Romantycznego Moty- 
la było przedsięwzięciem skazanym na żałosne fiasko. Powinni 
ją teraz traktować raczej jak króla ringu. 














Jednakże nic takiego się nie zdarzyło. Powitały ją uśmiechy 
i zaciekawione spojrzenia. Te pierwsze pochodziły od kilku 
osób z Gabrysinej klasy: był tu oczywiście Pawełek Nowacki, 
Danusia, Cesia i Hajduk, wszyscy znani z występów w szkol- 
nym kółku teatralnym — a wśród nich poligrafka Aniela Kowa- 
lik, primadonna zespołu, sławny Hamlet z gwiazdkowego 
przedstawienia w szkole. A więc jednak salony Joanny zaludni- 
li prawdziwi artyści! Pozostali goście byli to najwidoczniej 
koledzy Anieli i Joanny z klasy poligraficznej. To oni wysyłali 
Gabrysi owe zaciekawione spojrzenia. 

Nieco speszona tym zainteresowaniem, które przypisała 
swemu imponującemu wzrostowi (metr siedemdziesiąt pięć 
na płaskim obcasie), Gabrysia czym prędzej przysiadła na 
podłodze. 

Jak przysiadła, tak zmartwiała. O, do stu diabłów. Pyziak. 

Siedział na podłodze, po przeciwnej stronie garnka, jadł 
i patrzał na Gabrysię wyzywającym spojrzeniem. 

Przeklęty wampir. No, tak. Wszystko się zgadza. Wspomniał 
przecież na owej pamiętnej randce, że zdał do Liceum Poligrafi- 
cznego. Najpierw pracował, gdzieś w drukarni, potem dopiero 
mógł się uczyć. Był w pierwszej klasie, a więc chyba razem 
z Joanną i Anielą. 

No, no, jaki to dzisiaj przystojny, uwodziciel przebrzydły, 
w swoim drelichowym komplecie safari koloru khaki, z na- 
szywkami o treści anglosaskiej. Jego niebezpieczne stalowe 
oczy i zapadnięte policzki, zwieńczone ustami w kształcie łuku 
Amora oraz kępkami kiełkującego zarostu, najwyraźniej robiły 
silne wrażenie na obecnych tu poligrafkach. Tylko Joanna 
wpatrywała się tkliwie w Pawła Nowackiego, który właśnie 
robił słodkie oczy do Gabrysi, kiedy dostał szturchańca w bok. 
Szturchnęła go Danusia Filipiak, pamiętna Ofelia ze szkolnego 
przedstawienia. Danka wyglądała dziś inaczej niż w szkole. 
Była blada, interesująca i długowłosa, ubrana modnie w kom- 
binezon z pomiętego płótna w kolorach ziemi. Na jej twarzy 
wyraźnie rysowało się postanowienie, by nie pozwolić już 
Pawełkowi zrobić słodkich oczu do nikogo. 

Okazało się, że w garnku stojącym na butanie jest żółty ser. 
Podgrzewany na małym ogniu, podlany białym winem i uzu- 
pełniony tajemniczymi ingrediencjami, tworzył — jak wyjaśniła 
z dumą gospodyni przyjęcia — szwajcarską potrawę zwaną 
„fondue”. Płynna, gęsta masa, w której należało maczać kawał- 
ki białego chleba, była nadspodziewanie smaczna. Gabrysia 
pomyślała z uznaniem, że kuzynka wykazała się nie tylko 
taleńtem kulinarnym, ale i mnóstwem zmysłu praktycznego. 
Czego bowiem jak czego, ale żółtego sera było w sklepach pod 
dostatkiem. 

Minęły dwie banalne godziny, wypełnione tańcami. 

Było normalnie, jak na każdej prywatce. Ale na trzy kwadran- 
se przed północą Joanna znów zabłysła inwencją. Wyłączyła 
magnetofon, nastawiła płytę z jakimś rzewnym sopranikiem 
i zapaliła świece. Potem rozsadziła gości, gdzie się dało, przy- 
niosła z kuchni kawę w kubkach i kilka talerzy, wyładowanych 
owym wspaniałym plackiem drożdżowym. 

Był, rzeczywiście nadzwyczajny. Gabrysia przypięła się do 
talerza i zajadała, aż jej się uszy trzęsły, obserwując mimocho- 
dem Pyziaka, który, pomijając wyzywające spojrzenia na po- 
czątku przyjęcia, nie zaszczycał już jej odtąd swą uwagą. 


* 


Jakoś tak po kilku minutach Gabrysia wyczuła w powietrzu 
nieokreślone napięcie. Coś się działo. Danka Filipiak, która 
znów zasiadła koło Pawełka, to kontrolowała go wzrokiem, to 
znów goniła spojrzeniem za Anielą Kowalik, żywą jak iskra, 
czarnowłosą i czarnooką, z wielkimi okularami na nosie. 

Aniela była to miła wariatka, pełna wigoru, żywiołowo 
radosna i przyjacielska. Ni stąd, ni zowąd przyniosła Gabrysi 
cały talerz z plackiem i trącając ją poufale, poczęła namawiać. 
do jedzenia. Potem nagle zerwała się i wyleciała na środek 
pokoju, gdzie zaczęła się wygłupiać i deklamować całe ustępy 
z Szekspira. Najpierw mówiła tekst Ofelii, udając Hamleta. 
Potem wygłosiła tekst Hamleta, używając nosowego sopranu, 
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który wywołał wśród zebranych ciche śmieszki. Kiedy stało się 
zbyt oczywiste, że Aniela naśladuje głos Danki Filipiak, ta 
wystartowała ze swego kąta z jakimiś diabelnie kiepskimi 
wierszami, które recytowała przed gronem kilku niezbyt zainte- 
resowanych osób. W atmosferze narastającego zgrywu, Aniela 
nagle usiadła na podłodze, zdjęła okulary i zaczęła dosłownie 
pokładać się ze śmiechu. Aż poczerwieniała jak burak. 

Ach, ta Aniela była bardzo sympatyczna. Chyba najsympaty- 
czniejsza ze wszystkich zebranych tu osób. 

Może tylko poza niedużym facecikiem z poligraficznej, ubra- 
nym w solenny garnitur i białą koszulę z krawatem. Facecik 
zwany przez wszystkich Robrojkiem, budził w Gabrysi miłe 
wzruszenia, być może dlatego, że był rudy jak jej własne 
siostry, i piegowaty jak ona sama. A może dlatego, że śmiał się 
szczerze i całą gębą zaraźliwym śmiechem. 


Im bardziej mu się Gabrysia przyglądała, tym bardziej go 
lubiła. | nie spuszczając z niego oka, odkryła coś, czego poza nią 
nie widział nikt: mianowicie, że Robrojek gra wielki spektakl 
w teatrze jednego aktora, który jednocześnie jest teatrem 
jednego widza. A tym widzem miała być Aniela Kowalik. To dla 
niej Robrojek wygłupiał się, tańczył i śpiewał, to dla niej 
opowiadał, śmiał się i podskakiwał. Przedstawienie było rozpa- 
czliwe, bo Aniela bawiła się w najlepsze i nie zwracała uwagi na 
szalejącego Robrojka. Była bowiem zajęta, i to bardzo zajęta, 
odpieraniem ataku psychologicznego, który przypuszczał do 
niej Janusz Pyziak. 


Z pozoru nic się nie działo. Aniela przechodziła przez pokój 
i natykała się na wzrok Pyziaka. Stawała przy adapterze, a Py- 
ziak już leciał za nią i bombardował ją swoimi stalowymi 
spojrzeniami. Wreszcie stanęła pod oknem i wtedy Pyziak 
podszedł do niej leniwym krokiem, jakby wcale nie zamierzał 
iść pod to okno, tylko tak go tam przypadkiem zaniosło. 

Nikt nie zwracał uwagi na te manewry. Nikt poza Robroj- 
kiem, który był zakochany w Anieli jak Romeo. | nikt poza 
Gabrielą, która na wyrywki znała repertuar Pyziaka. 


Akurat Gabrysia zajadała sobie spokojnie czwarty kawał 
placka i myślała, że sympatyczna Aniela lepiej by zrobiła, 
gdyby ze względu na Robrojka nie pozwalała Pyziakowi mówić 
do siebie z tak bliska — i że, kto wie, może należałoby ostrzec 
nieszczęsną ofiarę, co ją czeka ze strony tego wampira — kiedy 
obserwowana przez nią para przeszła w pobliże jej fotela, za 
którego oparciem siedziała sobie na podłodze. 


W pokoju zrobił się ruch, bo Robrojek, nie wiadomo dlacze- 
go, zaczął nagle chodzić na rękach — ale śmiechy i hałasy nie 
zagłuszyły słów Pyziaka, ani odpowiedzi Anieli. 

— ..czyżbyś nie wiedziała — płynął Pyziak na fali rutyny — że 
masz oczy jak czarne diamenty?... 

„Nowość — ubawiła się Gabriela. — Diamentów, ito czarnych, 
jeszcze nie używał”. 

— Ach, Janusz, nie wierzę ani odrobinę — dawała się brać na 
plewy Aniela, rumieniąc się z zachwytu. 

— Słusznie — rzekł Pyziak. — Czarne diamenty są zimne. Nie, 
ty jesteś podobna do... 

„No, no? Do czego?” — napięła uwagę Gabriela. 

— Do kwiatu jabłoni — rzekł Pyziak namiętnym barytonem. — 
Głaskanego wiosennym wiatrem. 

Gabrysia wstała i postanowiła przenieść się w inną okolicę. 
Pyziak źle działał na jej apetyt. A zamierzała dziś jeszcze zjeść 
dużo smacznych rzeczy. 


Lecz w tej chwili wzbił się nagły gwar, Robrojek przeleciał 
koło niej na rękach i całym ciężarem runął na Pyziaka, udarem- 
niając mu objęcie Anieli w pasie. 

— O, pardon, stary — rzekł swobodnie, wstając z podłogi itrąc 
kolano, a następnie podał rękę Pyziakowi, pomagając mu 
wstać. — Chodzenie na rękach to też sztuka. Naprawdę nie 
wiem, jakim cudem mnie tu przyniosło. 

— A ja chyba wiem — powiedziała Aniela i energicznym 
ruchem kciuka podsunęła spadające okulary. 

— O! - zdziwił się Robrojek po mistrzowsku. — Ty tutaj?! 


— Ja tutaj. 

— To nieźle. Potrzebuję cię do czułego walca retro. No, co ja 
poradzę, chce mi się tańczyć walca — gadał Robrojek, łapiąc 
Anielęzałokieć i władczo sterując nią w stronę adapteru. —O,tu 
mamy taką starą płytę i jest walc „Franęoise” i my sobie teraz 
potańczymy aż do północy, o. 

— Ja sobie potańczę — owszem — powiedziała szorstko Anie- 
la i wyszarpnęła rękę z dłoni Robrojka. — Ale z Januszem 
potańczę. 

— Nie — poprosił wtedy Robrojek, nagle smutny i bezradny. — 
No, Anielka, daj spokój. 

Z adapteru popłynął chrypliwie walc „Frangoise” i cała 
scena zatarła się w ogólnym poruszeniu. Niektórzy usiłowali 
podrygiwać, lecz wkrótce ustalono, że najlepszym sposobem 
na walca jest jednak wykonywanie go sposobem pradziadków. 
Poruszanie się koliste i płynne, we dwoje, z przytuleniem 
i przegięciem, uznano za nadzwyczaj miłe urozmaicenie stoso- 
wanych dotąd metod tanecznych. | pokój zapełnił się nagle 
wirującymi parami. 

Pyziak, z miną zdobywcy, dochodził już do Anieli, która stała 
wciąż pośrodku pokoju i kłóciła się z Robrojkiem, gdy nagle 
w Gabrysi zagrały dwa impulsy. Pierwszy, o którym nawet nie 
wiedziała, miał korzenie w jej podświadomości. Drugi, z które- 
go ledwie zdążyła zdać sobie sprawę, spowodowany był jej 
gwałtowną sympatią do Robrojka i chęcią oszczędzenia mu 
zmartwień oraz przyjścia z pomocą. Dwa te impulsy przemknę- 
ły przez umysł Gabrieli w ciągu ułamka sekundy i spowodowa- 
ły, że uznała ona, iż musi wkroczyć w nurt wydarzeń. Podkasała 
zamaszyście suknię — i, zrobiwszy dwa wielkie kroki, znalazła 
się przed Januszem Pyziakiem. 

— No, cóż,.stary — powiedziała swobodnie. — Na dziś wieczór 
ogłaszam zawieszenie broni. — Zatańczymy? 

— Zatańczymy? — wrzasnęła radośnie Gabriela i nie czekając 
odpowiedzi, bez ceregieli wcisnęła się w jego ramiona, krzepko 
ujęła go w pasie i pociągnęła w tany. Pominąwszy szmery 
w podświadomości, nie przejmowała siętym, co sobie pomyśli 
Pyziak, kolekcjoner czarnych diamentów. Kątem oka uchwyciła 
natomiast gwałtowny wyraz ulgi i wdzięczności na twarzy 
Robrojka. 

Aż do północy Pyziak tańczył walca z Gabrielą. 

Jak tylko kończyła się płyta, Robrojek doskakiwał do adapte- 
ru i nastawiał ją ponownie, nie wypuszczając z objęć rozbawio- 
nej i rozzłoszczonej Anielki. Walc „Frangoise” rozbrzmiewał 
z nową siłą, Robrojek mocno obejmował Anielę i z determina- 
cją rzucał się z nią w ruch wirowy. 

A Gabriela uśmiechała się ujmująco, błyskała białymi zęba- 
mi, strzelała brązowymi oczami i trzepotała ciemnymi rzęsami, 
i przez cały czas nie pozwalała Pyziakowi odejść od siebie ani 
na krok. 

Zresztą, Pyziak wcale odchodzić nie zamierzał. Gwałtowne 
i niespodziewane zainteresowanie Gabrysi zdawało się mu 
pochlebiać. Nic nie.mówił, tylko niebezpieczny uśmiech igrał 
mu pod świeżym wąsem. I tańczył tego walca Pyziak, tańczył, 
przyciskając Gabrysię do siebie tak, jak przyciskać podczas 
walca należy. 

A tu w telewizorze wybiła północ, dały się słyszeć telewizyj- 
ne toasty, a w pokoju gruchnęły krzyki, wiwaty i z hukiem 
wyskoczył korek z butelki szampana. Z ulicy dobiegły pijane 
wrzaski, strzelały gdzieś blisko petardy. Ktoś zgasił światło 
w pokoju, pito szampana, składano sobie życzenia, a w mroku 
leciały iskry sztucznych ogni. 

| wtedy Pyziak znienacka pocałował Gabrielę. 

— Och! - rozległ się w ciemnościach jej oburzony okrzyk co 
ze wszystkich stron powitano rechotaniem. Zapaliła się lampa 
pod sufitem, i jej światło ukazało zebranym stropionego Pyzia- 
ka, stojącego pośrodku pokoju i mrugającego z dezorientacją, 
a za nim, zastygłą w geście panicznej ucieczki Gabrielę. 

Za oknem trzasnęła ostatnia petarda i w tej samej chwili 
w ów żywy obraz wdarł się dzwonek telefonu. 
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— Gaba, do ciebie — powiedziała Joanna z zaniepokojoną 
miną i podała kuzynce słuchawkę. 

"— Halo — odezwała się Gabrysia i zanim jeszcze zdołała 
cokolwiek zrozumieć, przeszył ją zimny dreszcz. W słuchawce 
beczała Ida. 

— Gabrysia, wracaj! Wracaj! — i seria szlochów, bardzo 
wilgotnych i ociekających łzami. 

— Cicho, do cholery! — huknęła Gabrysia. — Uspokój się! O co 
chodzi? 

— Mn... buuuuu... mmama. Pogotowie... — dało się wyłowić 
z chlipania i bulgotów. 

— Co mama? Co pogotowie?! — krzyczała Gabrysia, przera- 
żona i wściekła na tę szlochającą kretynkę, swoją siostrę. 
Niechby najpierw powiedziała, co się stało, a płakała potem. Co 
za baba. — Mówisz, czy nie! — ryknęła. 

Wszyscy goście Joanny wpatrywali się z osłupieniem i na- 
pięciem w Romantycznego Motyla, ryczącego do słuchawki. 
Ale Gabrysia nie dostrzegała nikogo. Skupiona, ze zmarszczo- 
nymi brwiami, czerwona jak burak z przestrachu trzymała 
słuchawkę tak mocno, jakby zamierzała coś z niej wycisnąć. 
Lecz nie wycisnęła nic zgoła. Na drugim końcu przewodu lda 
zaniosła się nowym lamentem, i wobec tego Gabrysia powie- 
działa krótko: 

— Spokój! Dobra! Już lecę! 

Nawet nie wiedziała, jak znalazła się za drzwiami, łapiąc 
w locie podany przez kuzynkę płaszcz. Zbiegła po schodach jak 
ścigany przemytnik, wypadła na ulicę i tu stanęła. 

Pusto! Żadnej taksówki! Do stu diabłów! 

Biegiem. Biegiem do domu! Co tam się stało? Mama i pogo- 
towie?... 

Ta myśl sprawiła, że nogi się pod Gabrysią ugięły. 

— Jedziemy — powiedział ktoś za jej plecami i mocna ciepła 
dłoń pociągnęła Gabrielę za łokieć. — No, szybko, chodź, — 
Robrojek, zdyszany, w samej koszuli, z marynarką pod pachą, 
brzękał kluczykami samochodowymi. — Przyjechałem dziś sy- 
renką szwagra — mówił, otwierając drzwiczki sfatygowanego 
pojazdu, który stał przy krawędzi chodnika. — Jaki adres? 
Roosevelta 5? Nie żartuj. To tam, gdzie Paweł mieszka? No, 
jedziemy. Nie denerwuj się, wszystko będzie dobrze. 


Drzwi mieszkania były nie domknięte, a w korytarzu leżało na 
podłodze rozwleczone prześcieradło, jak upiorna biała strzała 
wskazująca wyjście. Nie wiadomo dlaczego, dopiero widok 
tego prześcieradła obudził w Gabrysi uczucie dojmującej pani- 
ki. Gwałtownie pchnęła drzwi zielonego pokoju i na widok 
tego, co się w nim działo, momentalnie wróciła do równowagi. 

Musiała. Ktoś powinien zachować rozsądek w tym pomiesz- 
czeniu pełnym płaczących dziewcząt. 

Minęło pięć minut zanim Gabriela zdołała opanować sytua- 
cję. Szlochająca, rozhisteryzowana Ida była niezdolna do my- 
ślenia, mówienia i działania. Natalia i Patrycja, najwidoczniej 
wyrwane z głębokiego snu, zziębnięte w swych piżamkach, 
zbiły się w drżącą, przerażoną kupkę na krawędzi tapczana 
i zanosiły się od płaczu. Na widok wchodzącej siostry rzuciły się 
ku niej i poczęły się na nią wdrapywać jak na szalupę ratun- 
kową. 

— Gabusiu, czy mama umrze? Gabusiu, powiedz! 

Gabriela zacisnęła zęby. Przecież nie może się teraz rozpła- 
kać. Dopiero by się smarkule przeraziły. 

— Nie ma mowy — powiedziała. — Mama nie umrze. 

Jej spokojne słowa i stanowczość podziałały jak tabletka 
nasenna. Dzieci przestały płakać i dały się zaprowadzić do ich 
pokoju. Przytuliły się do swych misiów i z ufnością zamknęły 
oczy. 

Z Idą było trudniej. 

Kiedy tylko ujrzała wchodzącą znów do pokoju siostrę, 
wybuchnęła na nowo lamentem i płaczem. Gabriela skrzywiła 
się z irytacją. Idusia najwyraźniej chciała być pocieszona. Ale 
na to nie było czasu. Kiedy nie podziałały próby odwoływania 

Dalszy ciąg na str. 26 
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POLSKI POMNIK W PARYŻU 


Dzielnica Chaillot w Paryżu znana jest przede 
wszystkim ze swojego wzgórza. Ale jest to nie 
byle jakie wzgórze; skoro mieści się na nim aż 
osiem muzeów, ulokowanych przeważnie we 
wspaniałym Pałacu Chaillot zbudowanym 
z okazji wielkiej Wystawy Światowej w 1937 r. 

Są tu m.in. Muzeum Człowieka, poświęcone 
antropologii i etnografii, oraz Muzeum Marynis- 
tyczne. W osobnym pałacu nie opodal mieści 
się Muzeum Sztuki Nowoczesnej pełne obra- 
zów najwybitniejszych twórców dwudziestego 
wieku z Picassem i Chagallem na czele. 

Nic też dziwnego, że przez most Jena, wiodą- 
cy przez Sekwanę, sunie do tych wszystkich 
skarbów masa różnobarwnych turystów. 

Nie mniejsza struga zwiedzających płynie też 
w kierunku przeciwnym — z terenów wielkiej 
wystawy z 1937 r. na tereny tej dawniejszej, 
z 1889 r., gdzie króluje jako pozostały z niej 
eksponat, teraz już staruszka, dziewięćdziesię- 
cioletnia wieża Eiffla, nadal najwyższy punkt 
Paryża. 

Dwa tłumy przepychają się, mieszają, można 
dostać od ich widoku zawrotu głowy, takie są 
kolorowe. Obok wysokich, jasnowłosych i bia- 
łoskórych Szwedów w niebieskich dżinsach — 
odziani w obcisłe, czarne garnitury Japończycy 
oraz Murzyni koloru mlecznej kawy, brunatni 





oraz czarni jak węgiel. Pstrykają aparaty foto- 
graficzne, lekko syczą kamery filmowe, okrzyki 
we wszystkich językach świata mieszają się 
w jeden wspólny gwar. 

Przybysz z Polski może się tu zagubić, poczuć 
obco. Ale właśnie gdy poczucie obcości opad- 
nie go najsilniej — powinien się czym prędzej 
wyprostować i uważnie w koło rozejrzeć. Bo 
jeżeli przeszedł właśnie most Jena, zmierzając 
z lewego na prawy brzeg Sekwany, to znajduje 
się niechybnie na Placu Warszawy, jak nazwano 
jeden z najruchliwszych punktów w tej dziel- 
nicy. 

A jeżeli rozejrzy się dokładniej, ujrzy pomnik. 
Biały, klasyczny pomnik na czarnym granito- 
wym cokole, wtopiony w otaczającą zieleń. 
Przedstawia on postać bohatera. Bohater jest 
zmęczony, może śmiertelnie ranny, i rzeżba 
miałaby wyraz tragiczny, gdyby anioł zwycięs- 
twa o wielkich białych skrzydłach nie podtrzy- 
mywał postaci bohatera, unosząc ją jakby 
w górę. 

Przyjrzyj się dobrze temu pomnikowi, polski 
turysto, i przeczytaj napis na cokole. Nie szko- 
dzi, jeżeli nie znasz francuskiego, napis jest 
dwujęzyczny. Po polsku i po francusku głosi: 
„Kombatantowi polskiemu _ walczącemu 
w obronie i o wyzwolenie Francji 1939-1945". 








, Turysta z kraju nad Wisłą, kiedy na to patrzy, 
zapomina o różnokolorowym, hałaśliwym tłu- 
mie. Nie słyszy syczenia kamer filmowych 
i pstrykania aparatów fotograficznych, za po- 
mocą których Japończycy, Szwedzi, Niemcy, 
Hiszpanie i Amerykanie starają się utrwalić ten 
jeszcze jeden dziw Paryża, najmłodszy jego 
pomnik. 

Nasz turysta zamyśla się nad losem tych 
wszystkich, co nie ustającw walce, w myśl hasła 
„Za naszą wolność i waszą”, składali życie na 
obcej ziemi przez cały czas wojny z faszyzmem, 
przez z górą pięć lat. Cóż mu teraz wypada 
zrobić? Złoży chyba małą wiązankę u stóp po- 
mnika, a później pójdzie pewnie do Muzeum 
Sztuki Nowoczesnej, gdzie nie brak obrazów 
znakomitego polskiego malarza Stanisława Ma- 
kowskiego. Albo też zawróci do wieży Eiffla, 
żeby raz jeszcze, innym okiem przyjrzeć się 
z góry miastu, żeby wypatrzyć na nim biały 
punkt na placu Warszawy, jakim z wysoka sta- 
nie się Pomnik Polskiego Kombatanta. 


Zofia Woźnicka 
Fot. kolor. Ewa Scott-Dźbikowska 
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się do rozsądku, Gabriela wzięła Idę za ramiona, potrząsnęła 
z całej siły i powiedziała z zimną furią: 

— Cicho, bo w dziób. Widziałam w kinie, co się robi zhistery- 
czkami. 

Należy wątpić, czy podobne oświadczenie podziałałoby na 
osobę w stanie autentycznej histerii. Jednakże histeria Idy była 
widać łagodniejszej próby, bo czerwony, mokry, zasmarkany 
i zapuchnięty stwór spojrzał nagle przytomnie i przemówił 
obrażonym głosem: 

— No, no, rączki przy sobie, dobra? 

Osłabła z ulgi Gabriela osunęła się na krzesło i wtedy dopiero 
spostrzegła Robrojka, który — do tej pory spokojnie stojąc 
w korytarzu — zdecydował się właśnie wejść do pokoju. 

Ida też go zauważyła. Natychmiast otarła łzy i powiedziała 
z dużym wyczuciem dramatycznym: 

— Mamie zrobiła się dziura w żołądku. 

— Co? Jak? — poderwała się od razu Gabrysia. 

- Od wrzodu. Wrzód pękł i przedziurawił żołądek. Mamę 
strasznie bolało — głos Idy nabrał tonów tragicznych. — Tata 
zawołał pogotowie i pojechał z nią do szpitala. Na Przybyszew- 
skiego. ż 

Gabriela wstała i bez stowa spojrzała na Robrojka. 

— Jedziemy! — powiedział. 

Gabriela zajrzała do pokoju dziewczynek, stwierdziła, że 
małe już śpią i wybiegła na schody, a tuż za nią Robrojek. 

Blada Gabrysia stała w swojej żółtej sylwestrowej sukni na 
korytarzu oddziału chirurgicznego | trzymając ojca za rękę, 
usiłowała go nakłonić, żeby wrócił z nią. do domu. 

Ojciec uparcie odmawiał. 

— Tato... no chodź... już po operacji... —zaklinała go Gabrysia 
ostatkiem sił. — No, powiedzieli ci przecież, że wszystko pomy- 
ślnie... no, chodź, proszę... 

Twarz taty była nieswoja i bardzo nieszczęśliwa. Miał ścią- 
gnięte brwi, i wyraz ust jak u nadąsanego dziecka. Gabrysi 
ścisnęło się serce, 

— Mama teraz śpi — powiedziała łagodnie i pociągnęła ojca 
za rękaw. — No, chodźmy, tato. 

— |dź sama — burknął ojciec. — Ja muszę być tutaj. Nigdy nie 
wladomo, co tu komu w tym szpitalu może strzelić do głowy. 

Gabriela psyknęła i poprosiła go, żeby mówił ciszej, wobec 
czego szeptem dodał, że nie wierzy tym szarlatanom. 

Stuknęły drzwi dyżurki. Młody, kędzierzawy lekarz z wąsem 
wyszedł na korytarz i znużonym krokiem podążał w stronę 
Borejków. Mijając ich, zrobił gest, jakby chciał coś powiedzieć, 
lecz spłoszony ponurym wejrzeniem ojca, zrezygnował i po- 
szedł szybko dalej. A 





— Kowalik — mruknął ojciec posępnie. — Jeden znich. To on 


operował mamę. — Obrzucił oddalającego się lekarza podejrzli- 
wym spojrzeniem, jakby chciał przeniknąć na wyłot czarne 
zakamarki jego duszy. — Musi mieć przyjemność w tym krajaniu 
ludzi, Większość chirurgów to sadyści. Ten był podobno na 
prywatce, ale zaraz przyleciał, jak go wezwali. 
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Gabriela z rozpaczą zastanawiała się, co może zrobić zdespe- 
rowany ojciec, kiedy zostawi się go tu samego. Jakkolwiek jej 
poglądy na lekarzy różniły się od ojcowskich, przychodziło jej 
jednakże na myśl, że zwymyślany eskulap nie jest już tym 
samym bezinteresowanym i szlachetnym Judymem i kto wie, 
w jaki sposób zachowanie ojca może się odbić na sytuacji 
mamy. 

Na litość Boską — powiedziała gorąco. — Tato, zaklinam cię, 
chodźmy już stąd. 

Ojciec odmówił z niezwykłą u niego stanowczością. 

— ldź sama — zażądał następnie. W domu jesteś bardziej 
potrzebna niż tu. 

To była prawda. 

Ciągnąc po posadzce swój płaszcz, Gabrysia wyszła z drzwi 
oddziału chirurgicznego i zwlokła się po schodach z uczuciem, 
że lada chwila nogi odmówią jej posłuszeństwa i załamią się 
pod nią, jak kruche łodygi. 

Było już po drugiej. Już od.przeszło dwóch godzin był rok 
1978, 

Na ulicy zimno, na czarnym niebie małe, kłujące gwiazdy. 
Chodnikami wędrują grupki podchmielonych wesołków. 

Jak można się śmiać, przechodząc obok szpitala? 

Czy oni nie mają wyobraźni? 

Zdrętwiała z zimna i osłabła Gabrysia stała przed oświetloną 
budką portierni i nie mogła się zmusić do wykonania jednego 
choćby ruchu. 

— No, ubieraj się — powiedział nagle obok niej głos, który był 
jak szklanka herbaty z rumem. - Wkładaj to, mówię, jedziemy. — 
Ciepła dłoń Robrojka wyjęła z jej zgrabiałych palców miękką 
tkaninę. Po chwili, otulona płaszczem, Gabriela została usadzo- 
na w ogrzanej, przepojonej wonią spalin i benzyny, syrence. 

Trzasnęły drzwiczki, Robrojek zasiadł za kierownicą. 

— No? — spytał z niepokojem, spoglądając na milczącą, 
nieruchomą Gabrysię. 

Gabrysia powoli przeniosła nań wzrok. 

— Dobrze — wykrztusiła zmęczonym i zachrypłym głosem. — 
Na pewno będzie dobrze. Na pewno. — Coś w niej nagle 
odtajało i z oczu popłynęły jej szybko dwie ciepłe strużki łez. 

— Nie płacz, stara — powiedział serdecznie Robrojek. — Albo 
płacz. Już sam nie wiem. $ 

— Ja nigdy nie płaczę — oświadczyła Gabrysia, płacząc 
rzewnie. 

— Jasne — mruknął Robrojek okropnie zakłopotany i odwró- 
cił wzrok. 

— Nigdy nie płaczę, bo muszę być dzielna. 

— Jasne stara. 

— Ale teraz się tro... trochę załamałam. 

— Nie ma powodu — mruknął Robrojek, klepiąc ją niezgrab- 
nie po rękawie. — Tu są świetni lekarze. Sam słyszałem. Moja 
ciotka też tu leżała z tym... z wątrobą. A dziś już, ho-ho, skacze 
przez płotki. Masz chusteczkę? 

Gabriela wzięła się w garść. 

— Przepraszam cię, stary — powiedziała. Otarła łzy przedra- 
mieniem, a nos skrajem sukni. — Naprawdę przepraszam. 
Nagle jej oczy zaokrągliły się. — O, Boże — powiedziała. 

— Co jest? — przestraszył się Robrojek. 

— Jak długo ja tu byłam? A co, jeśli dzieci się obudziły?! 

— Ach, to. Daj spokój — mruknął Robrojek. — Wszystko gra. 
Byłem tam niedawno. 

— Byłeś tam? 

— No, tak, co się dziwisz. Przywiozłem cię tu i wróciłem. Ta 
Ida się rozkleiła, więc dałem jej neospazminy, była w apteczce. 
A znów ta mała ruda z zębami obudziła się i prosiła, żeby jej 
nalać gorącej wody do wanny, rozumiesz, o pierwszej w nocy. 
Opowiedziałem jej zwięzłą bajkę i usnęła. 

— Tak? — szepnęła Gabrysia i zapatrzyła się w Robrojka, 
jakby widziała przed sobą górę brylantów wielkich jak jajka. — 
Ty jesteś... wiesz, ty jesteś... — i umilkła nagle, onieśmielona. 

— Robert — rzekł on, uśmiechając się szeroko i zapalając 
silnik syrenki. — Robert Rojek. No, jedziemy. 

(Cdn.) 











KLAWISZE, KTORE ZAWOJOWAŁY SWIAT 


Pierwszą, bardzo jeszcze niedoskonałą ma- 
szynę do pisania, skonstruował w 1714 roku 
angielski inżynier H. Mill. Dopiero w półtora 
wieku później, bo w latach siedemdziesiątych 
ubiegłego stulećia, powstała maszyna, która 
pod względem konstrukcyjnym była zbliżona 
do dzisiejszych. W 1874 roku amerykański prze- 
mysłowiec Ph. Reminghton rozpoczął seryjną 
produkcję maszyn do pisania. 

Od tego momentu maszyny zaczęły coraz 
częściej docierać do urzędów, biur, redakcji... 

Dziś trudno już sobie wyobrazić funkcjono- 
wanie jakiejkolwiek instytucji, biura czy redak- 
cji, albo też pracę pisarzy czy dziennikarzy bez 
maszyn do pisania. Nie są one również rzad- 
kością w prywatnych domach. Korzystają 
znich nie tylko literaci czy dziennikarze. Bo ileż 
okazji, by sięgnąć po maszynę, dostarcza nam 
wszystkim życie! Na maszynie piszemy poda- 
nia, życiorysy, listy (uwaga: listów miłosnych 
nie powinniśmy pisać na maszynie, bo to zbyt 
oficjalnie!), artykuły do zakładowej czy szkol- 
nej gaz: 

Nie da się ukryć, że umiejętność pisania na 
maszynie przyda się każdemu. | dlatego nama- 
wiamy Was gorąco: nie musicie chodzić na 
kursy maszynopisania tzw. metodą bezwzro- 
kową dziesięciopalcową, ale powinnicie się na- 
uczyć pisać na tyle, żeby wystukać sobie (choć- 
by i jednym palcem) jakiś krótki tekst. Posta- 
rajcie się skorzystać z jakieś maszyny do pisa- 
nia na prawach gościa. Pierwsze Wasze maszy- 
nopisarskie próby wyglądać będą pewnie tak, 
jak na załączonych zdjęciach. Ale - nie załamuj- 
cie się! 

Zdjęcia zabytkowych maszyn z końca XIX 
i początku XX w. zostały zrobione w Muzeum 
Techniki w Warszawie, na wystawie pod na- 
zwą „Klawisze, które zawojowały świat”. 








P. S. I ten tekst również piszę na maszynie, aby 
redakcja mogła, bez zabawiania się w Sherloc- 
ka Holmesa (bo wstyd się przyznać, ale piszę 
„jak kura pazurem”) spokonie go wyszlifować. 
Potem poprawiony tekst dostanie się „na ma- 
szyny”, czyli do pani maszynistki, która go 
przepisze czysto, aby w takiej formie trafił do 
drukarni. 





U góry - maszyna z roku 1888; niżej - maszyna z pierw- 
szych lat XX wieku. 

U dołu — Elektryczna maszyna do pisania „PREDOM- 
ŁUCZNIK” produkcji Zakładów Metalowych w Rado- 
miu, z roku 1979 








Dostałam żakiecik koloru khaki z welwetu (a 
więc szczyt mody i marzeń). Ale jest b. króciutki. 
Do czego go nosić? W wąskiej spódnicy wyglą- 


POD ZNAKIEM: 
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dam źle. A do szerszej chyba nie pasuje? Czy 
w tym sezonie modne są berety? 

Celina G. 
Popatrz na ilustrację obok. Modelka prezentują- 
ca strój nosi właśnie taki niezbyt długi żakiet 
w kolorze khaki do bardzo obszernej kretonowej 
(lub wełnianej) spódnicy w kratę. Bluzka z różo- 
wego jedwabiu lub etaminy b. wizytowa, ale do 
tego stroju może być też sweterek golfik, np. 
w kolorze jasnobrązowym. Beret (nasunięty 
głęboko na czoło) — nadal modny! 


ST ZDROWIA 


MODY 





Wakacje już się skończyły, rozpoczął się rok 
szkolny, ale w listach ciągle jeszcze wspomina- 
cie wakacyjną swobodę. Chcielibyście jak naj- 
dłużej zatrzymać lato, a z nim opalone twarze, 
wysmukłe sylwetki, energię i dobre samopo- 
czucie. Pytacie, jak to zrobić? Zastanówcie się, 
a odpowiedź przyjdzie sama. To, że jesteście 
w lepszej formie niż w ciągu szkolnego roku, jest 
zasługą regularnego odżywiania, słońca, space- 
rów, ruchu. Musicie ten tryb życia starać się 
kontynuować, choć czasem trudno wyrwać 
z codziennych zajęć tę godzinę lub dwie na 
spacer — ale trzeba... Właściwe i regularne odży- 
wianie oraz dostateczna ilość snu mają też 
ogromne znaczenie dla utrzymania dobrej kon- 
dycji, a co z tego wynika —i energii do pracy. 
A więc, układając swój jesienny plan dnia, pa- 
miętajcie o tych trzech sprawach: POWIETRZE - 
SEN — REGULARNE ODŻYWIANIE. 


Jednodniowy jesienny 
jadłospis nastolatka 


Śniadanie: płatki owsiane na mleku, chleb, ma- 
sło, twaróg, pomidor. 

Śniadanie szkolne: kanapka z pastą jajeczno- 
rybną, świeży ogórek, jabłko. 

Obiad: włoska kapusta faszerowana kiełbasą 
i ryżem, surówka z marchwi i chrzanu oraz deser 
„szałowy” (przepis obok). 

Kolacja: zsiadłe mleko z ziemniakami posypa- 
nymi koprem (lub inną zieleniną), kromka chle- 
ba lub bułka 7 masłem i dżemem, owoce. 


Deser „szałowy”: 1 paczka galaretki (morelo- 
wej lub wiśniowej), 1 paczka galaretki agresto- 
wej, Galaretki przyrządzić oddzielnie wg przepi- 
u na opakowaniu i pozostawić do zastygnięcia. 
Rozetrzeć pudełko twarożku homogenizowane- 
go z cukrem waniliowym, obrać dwie dojrzałe 
gruszki lub jabłka, pokrajać w cieniutkie plaster- 
ki, posypać cukrem-pudrem, skropić sokiem 
z cytryny. Zimne galaretki pokrajać w kostki 
i zmieszać widelcem, by powstały „kryształki”. 
Układać w pucharkach na przemian galaretki 
i twarożek, przybrać z wierzchu owocami, 
ochłodzić w lodówce i szałowy deser gotowy! 


W czasie wakacji zasuszyłam trochę kwiatków. 
Noszą one nazwę ludową „nieśmiertelniki”. Czy 
można nimi dekorować stół? 

Ada 


Można, zwłaszcza w okresie jesienno-zimo- 
wym, kiedy wybór kwiatów jest znacznie mniej- 
szy niż latem. Kwiaty suszone mają tę zaletę, że 
można je ułożyć w każdym, nawet najwymyśl- 
niejszym naczynku, bo nie wymagają wody, 
a pięknie dekorują stół (patrz ilustracja obok). 


a 
J | smakotyków 





Oprac. Zdzisław Nowak 


FIGURA MAGICZNA 


Dziewięć pustych pól figury należy zapełnić 
cyframi od 1 do 9 (naturalnie każdą wyko- 
rzystując tylko raz) w taki sposób, aby każdy 
z trzech rzędów poziomych oraz trzech rzę- 
dów pionowych zawierał sumę 16. | jeszcze 
jedno: cyfry dodatkowe widoczne na rysun- 
ku powinny wejść w skład sumy w pierw- 
szym rzędzie poziomym oraz pionowym. 





W POSZUKIWANIU TRÓJKĄTÓW 


Należy wyszukać na rysunku wszystkie 
trójkąty (oczywiście te większe, mniejsze 
i najmniejsze). Liczyć prosimy bardzo uważ- 
nie, gdyż o omyłkę w zadaniu nietrudno. 
Jest ich ponad piętnaście. Ustalcie dokład- 
nie tę liczbę. 








KRZYŻÓWKA 





Poziomo: 7) bohater powieści Alfreda Szklarskiego, 5) szybki taniec ludowy z przysiadami, 8) największa 
rzeka Francji, uchodzi do Zatoki Biskajskiej, 9) może być kokosowa, 10) sztuczny człowiek, 11)roślina 
oleista uprawiana w krajach Azji i Ameryki (albo grota skarbów Ali-Baby), 12) widziadło senne, mara, 15) 
roślina ozdobna, 18) krucha, czarna masa stosowana do wyrobu papy, lakierów, izolacji wodoodpornej, 
20) zwierzęta domowe, stado, 21) świta, zespół osób towarzyszących dostojnikowi, 22) część meczu 
tenisowego (albo siatkówki), 24) pracownik morza, 27) drzazga, 30) upadek, całkowite zniszczenie, 31) 
lecznicza bylina z rodziny ślazowatych, 32) dawna broń miotająca bełtami, 33) dzida, włócznia, 34) ptak 
drapieżny (albo jadalny grzyb kapeluszowy) 35) przykre uczucie pieczenia w przełyku. Ę 
Pionowo: 1) kamień szlachetny (albo marka telewizora), 2) państwo wyspiarskie na Morzu Śródziem- 
nym, 3) znakomity kolarz czechosłowacki, doskonale spisujący się na trasie tegorocznego Wyścigu 
Pokoju, 4) ptak domowy albo dziki, 5) pokarm dla zwierząt, 6) ssak afrykański, 7) bazia na wierzbie, 13) 
imię męskie, 14) pospolity u nas ptak, 16) grzyb jadalny, 17) powietrze w ruchu, 18) wstęga, pasmo (albo 
część staropolskiego stroju szlacheckiego), 19) zwierzę domowe, 23) imię żeńskie, 24) dorodny koń, 
wierzchowiec, bachmat, 25) statek powietrzny z koszem, 26) piękno, uroda, 27) zabronienie, 28) płyta 
drewniana będąca ostatnią szansą ratunku, 29) imię żeńskie. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 13/14 


Krzyżówka. Poziomo: 1) bawół, 4) koral, 7) udo, 8) silos, 9) Nogat, 10) kit, 11) 
Klasa, 12) Orawa. Pionowo: 1) bosak, 2) „Wilga”, 3) łuska, 4) konto, 5) Rugia, 6) 
Litwa. 

Pomysłowy podział. Prawidłowy podział figury na dwie części jednakowej 
wielkości i identycznego kształtu z zachowaniem podanych warunków ukazuje- 
my na rysunku. 

Pięć krążków. Przykładowe rozmieszczenie wszystkich figur — zgodnie z poda- 
nymi w tekście zadania warunkami — pokazujemy na rysunku 















UWAGA! za trafne rozwiązanie za- 
gadek z nru 13/14, „Płomyka” nagro- 
dy książkowe otrzymują: Irena Do- 
roszko (Kuźnica_ Białostocka), Be- 
nedykt Labach (Zbrudzewo 48), El- 
żbieta Musiał (Poznań), Jarek OI- 
szewski (Płock), Jacek Pawlicki (Soś- 
nica), Jadwiga Pierz (Gorlice), Ire- 
neusz Pogocki (Wadowice), Małgo- 
rzata Siatka (Tomaszów Lub.), Krys- 
tyna Staszczyszyn (Strzelin), Krzysz. 
tof Wandzik (Tarnowskie Góry). 
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Czy zależy mu na mnie? 


Chodziłam do szkoły z chłopcem, który zaczął mi 
się podobać pod koniec VI klasy. Z początku 
tylka mi się podobał, jednak w VII klasie moje 
uczucia do niego nasilały się i coraz bardziej mi 
na nim zależało. Był to chłopiec, który wszystkie 
dziewczęta uznawał, lecz żadnej nie wyróżniał. 
Rozmawiał ze mną tak, jak z innymi. Jednak ja 
w jego towarzystwie czułam się skrępowana, 
choć jestem bardzo wesoła. W VIII klasie sie- 
działam w ławce równoległej do jego — tak, że 
mogłam patrzeć na niego do woli. Zauważałam, 
że'i on spogląda i patrzy na mnie. Często kłóciliś- 
my się ze sobą i jedno drugiemu robiło nazłość. 
Oboje należeliśmy do tej samej paczki. Na wszy- 
stkich prywatkach bywaliśmy razem, ale ani 
razu nie tańczyłam z nim. Nadal zwraca się do 
mnie, jak do każdej dziewczyny. Lecz zawsze, 
gdy jesteśmy razem, czuję i widzę, że on na 
mnie patrzy. Obecnie mam 16 lat, chodzę do LO, 
a on do innej szkoły i widzę go na ogół tylko 
w niedzielę. Bardzo mi na nim azleży i nie wiem, 
jak mam się przekonać, czy i jemu zależy na 
mnie. Baśka 


Różnie to bywa. Czasem po kilku latach dość 
obojętnej znajomości — nagle nawiązuje się 
bliska przyjaźń. A więc, korzystaj z możliwości 
niedzielnych spotkań i podtrzymuj dawną zna- 
jomość. Jeśli i on będzie chciał widywać się 
z Tobą - to znaczy, że Cię lubi. Nie oczekuj 
natomiast wyznań miłości ani nawet jakiegoś 
specjalnie wyróżniającego Cię traktowania. jak 
widać z Twego listu, jest to chłopak nie skłonny 
do objawiania uczuć. Jeśli Wasze niedzielne 
wspólne spacery przetrwają próbę czasu — zy- 
skasz pewność, że sympatia jest obustronna. 


Bogdanie, odezwij się! 


Do naszej klasy chodził bardzo fajny chłopiec 
imieniem Bogdan. Pewnego dnia przyszedł do 
szkoły i powiedział, że chodzi z nami już ostatni 
rok, gdyż przeprowadza się do miasta oddalo- 
nego od naszej wioski o kilkadziesiąt kilome- 
trów. Wszyscy posmutnieli (najbardziej dziew- 
czyny). Był on pełnym humoru, wesołym kole- 
gą. Lubili go wszyscy. Bogdan chodził z nami 
jeszcze trzy miesiące i wyprowadził się. Myśla- 
łyśmy, że napisze. Czekałyśmy, ale bez rezulta- 
tu. Pewien chłopiec z naszej klasy usłyszał kie- 
dyś, że rozmawiamy o Bogdanie i zapytał, czy 
chcemy jego adres, Jeszcze tego samego dnia 
napisałyśmy list, ale nam nie odpisał. Chłopcy 
z naszej klasy zaczęli się z nas śmiać, że Bogdan 
nas zdradza, że ma inną dziewczynę, ale zaraz 
przestali, bo przecież wiadomo, że ten chłopiec 
był tylko naszym kolegą, a nie sympatią. Ale 
powiedzcie sami, czy tak postępuje dawny do- 
bry kolega? Ania, Ela i Julita 


Nie, tak nie wolno postępować. Nie powinno się 
zrywać miłych koleżeńskich znajomości. Propo- 
nujemy, żebyście razem z chłopcami napisały 
zbiorowy list skierowany do Bogdana i do jego 
nowej klasy. Może w ten sposób nawiąże się 
znajomość pomiędzy dwoma równoległymi 
klasami z dwóch różnych szkół? 


Ćwiczenia wyrównawcze 


Mam 12 lat. Moim zmartwieniem jest to, że 
mam wadliwą postawę. Kręgosłup jest u mnie 
zbyt silnie wygięty ku przodowi, co powoduje 
wypukłość brzucha. Bardzo proszę o zestąw 
ćwiczeń wyrównawczych, które by mi w tym 
pomogły. „Eliza” 


Tego rodzaju porady może udzielić tylko lekarz 
specjalista, do którego powinien Cię skierować 
lekarz szkolny lub rejonowy. 
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POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Wierszyki z pamiętnika 


Należę do zbieraczek pamiętnikowych wierszy- 
ków — pisze Krystyna. — Obecnie moja kolekcja 
liczy 310 wierszyków. Oto niektóre z nich: 


Pisać dużo by się chciało, 
Lecz w albumie miejsca mało. 
Piszę krótko węzłowato 

Ja cię lubię... Co Ty na to? 


Miej życzliwość w swej naturze, 
Bo życzliwi żyją dłużej. 


Życie nie jest zabawką 

Ani przelotnym uśmiechem. 
To, co w młodości uczynisz — 
W przyszłości zabrzmi echem. 


Nie ufaj temu, co Ci dłoń ściska 

1 mówi, że kocha Cię wiernie. 

Nie wierz miłości, bo miłość jest śliska 
I często prowadzi na ciernie. 


A to wierszyki z kolekcji Joli: 


Choć życie Ci dokuczy, 
A zły los z nóg zetnie, 

Na pytanie, jak Ci idzie, 
Odpowiadaj: świetnie! 


Nie kwiat, lecz owoc 
stanowi wartość rośliny. 
Chcąc poznać człowieka, 
patrz na jego czyny. 


Najszlachetniejszy 

w całym ludzkim tłumie 
Jest ten, kto prócz swoich 
cudze łzy rozumie... 


Sarnie schwytanej łzy z oczu płyną 
Tak bardzo żal jej wolności, 

A Tobie kiedyś bardzo żal będzie 
Pięknej, swobodnej młodości. 


W sprawie pamiętnikowych wierszyków (tych 
smutnych i łzawych) napisała Bożena: 


Myślę, że nie jest celem wierszyków pamiętni- 
kowych, aby wspominając przyjaciela, ronić łzy 
wzruszenia. Nie ma sensu tak pisać. Ja np. nie 
chcę, aby zapamiętano mnie jako smutną i peł- 
ną pesymizmu. Chcę, aby pamiętano mnie jako 
wesołą i fajną dziewczynę, z którą przeżyło się 
kilka niezapomnianych chwil. Takie jest moje 
zdanie. A co Wy o tym myślicie? Jeżeli ktoś ze 
zbieraczy „wierszyków z pamiętnika” miałby 
czas i ochotę do mnie napisać, bardzo chętnie 
odpiszę (oczywiście, w miarę możliwości, bo 
nie wiem, ile nadejdzie listów.) 

Bożena Koc, ul. Niepodległości 6 

48-100 Głubczyce, woj. opolskie 


Ojciec terrorysta 


Mam wielki probiem w domu. Komuś może się 
wydawać, że to błaha sprawa, ale dla mnie jest 
ważna. Otóż ojciec zabrania mi chodzić w spod- 
niach. Po prostu uważa, że dziewczęta powinny 
chodzić tylko w spódnicach. Nawet w zimie! 
Mama raz kupiła mi dżinsy, ale tato powiedział, 
że jak mnie w nich zobaczy — to spali. Tak samo 
z butami. W domu nie mogę mieć bytów, tylko 
kapcie. Wszyscy domownicy chodzą w butach 
po domu, a mnie nie wolno. Raz jak zapomnia- 
łam zdjąć, to dostałam lanie i ojciec spalił buty. 
Nie miałam w czym chodzić. Mama niewiele 
może zdziałać. Mój ojciec nie jest ani alkoholi- 
kiem, ani chorym psychicznie, a jednak... Bła- 
gam o pomoc! Co mam robić? Wszelkie pertrak- 


tacje z nim nie dają skutku. 
ż de „Pokrzywdzona” 


Zacznijmy od butów. Zmienianie twardego 
obuwia po przyjściu do domu uważamy za 
słuszne z trzech powodów: po pierwsze — odpo- 
czywają nogi, po drugie — nie brudzi się i nie 
rysuje podłóg (szczególnie ważne, gdy podłogi 
są ze sztucznego tworzywa), a po trzecie — nie 
tupie się sąsiadom nad głową (szczególnie waż- 
ne w nowych blokach). Oczywiście, obowiązy- 
wać to powinno wszystkich domowników. Jeśli 
zaś chodzi o nieuznawanie spodni — to jestto po 
prostu dziwactwo. Niestety, różne bywają 
uprzedzenia i trudno nieraz kogoś przekonać. 
Jeśli Twoja mama jest bezradna — to należy 
wątpić, żeby Tobie udało się przekonać ojca. 
Może mógłby. to zrobić ktoś z dalszej rodziny, 
komu zwierzyłabyś się ze swoich dżinsowych 
kłopotów. Może komuś nie zaangażowanemu 
w Wasze rodzinne spory ojciec uwierzy, że jest 
to strój wygodny i powszechnie stosowany. 


Kto ma rację? 


W tym roku ukończyłam VIII klasę. Mieszkam na 
wsi. Moi rodzice nie pozwalają mi chodzić na 
zabawy. Dotychczas nie buntowałam się, ale 
teraz myślę, że rodzice powinni mi pozwolić, 
tym bardziej, że rodzice moich koleżanek po- 
zwalają im chodzić. Zabawy te organizowane są 
przez młodzież w klubie lub pod gołym niebem. 
U nas na wsi oprócz zabaw i czasami dyskotek 
nic nie ma. Co mam robić w wolnych chwilach, 
np. w niedzielę wieczorem? Nie wiem, kto ma 
rację — ja czy moi rodzice? 3 

Mam jeszcze jedną sprawę. Bardzo proszę o wy- 
jaśnienie, do której godziny młodzież w moim 
wieku może przebywać poza domem, np. w klu- 
bie, lub na spacerze z koleżankami. Bardzo pro- 
szę o wydrukowanie mojego listu, gdyż na pew- 
no nie tylko ja mam takie problemy. Aldo 


Takie i podobne problemy muszą być rozwiązy- 
wane wspólnie z rodzicami, gdyż nie mogą 
istnieć ogólne zarządzenia regulujące te spra- 
wy. Wiele zależy od wzajemnego zaufania. Jeśli 
rodzice nabiorą przekonania, że spotkania 
w klubie nie polegają na piciu wódki iwszczyna- 
niu awantur — wówczas zmieni się ich stosunek 
do klubowych zabaw. W niektórych młodzieżo- 
wych klubach organizuje się od czasu do czasu 
spotkania z dorosłymi — w ten sposób klub może 
sobie wyrobić dobrą opinię i zyskać sojuszni- 
ków. Zanim Twoi rodzice pozwolą Ci chodzić do 
klubu — poproś, żeby zgodzili się urządzić pry- 
watkę niedzielną potańcówkę we własnym 
domu. 


Sprostowanie 

W nrze 13/14 zabrakło nazwiska autora przy 
artykule „Pochodnia w mroku”'. Jest nim Marek 
RUSZCZYC. Przepraszamy! w 





iełda 
(OBBISTÓW 


1. Joanna Adamska, lat 15, muzyka, mo- 
da, wróżby — ul. Westerplatte 1/9, 58-140 
Jaworzno Śl. 

2. Agata Amiełan, lat 14, kwiaty, muzyka, 
pocztówki — Rozedwanka Stara, 16-121 

Rozedwanka Nowa 

3. Jadwiga Banacha, lat 12, proporczyki, 
filatelistyka, widokówki — 22-113 Kamień 

4. Jan Broda, lat 13, sport, historia, „ty- 
grysy” — Bażanowice 14, k. Cieszyna, 43- 
440 Goleszów 

5. Aleksandra Bącał, lat 13, konie, India- 
nie, ptaki — ul. Wici 18/72, 01-213 Łódź 

6. Aneta Borowskalat 14, filatelistyka, 
muzyka - ul. Podmiejska 9/79, 62-800 
Kalisz 

7. Zenon Brzózka, lat 14, widokówki, zna- 
czki — Teodozewo 7, 63-805 Łąka Mała 

8. Elżbieta Bułat, lat 14, antropologia, zo- 
ologia, ochrona środowiska, LOP, — ul. W. 
Danka 5/25 — 31-228 Kraków 

9. Ewa Ciężar, lat 9. moda, kiermaszowe 
pierścionki, znaczki ul. 1 Maja 17, 07-420 
Kadzidło 

10. Beata Czyż, lat 14, serwetki papiero- 
we, widokówki, jęz, niemiecki — ul. Zawi- 
szy Czarnego 10/8, 44-100 Gliwice 

11. Beata Delczyńska, lat 14, pocztówki, 
malarstwo, wiersze — ul. Lidzka 9/3, 03- 
523 Warszawa 

12. Maryła Ferenc, lat 15, matematyka, 
muzyka — ul. Strażacka 5, 06-323 Jedno- 
rożec 

18. Wioletta Folda, lat 11, samochody, 
szydełkowanie, teksty piosenek — ul, Dłu- 
ga 43, 28-200 Staszów 

14. lzabeła Gadawska, lat 11, widokówki, 
znaczki, jęz. rosyjski — Strzeszów 25, 55- 
114 Wisznia Mała 

15. Krystyna Gawryluk, lat 14, zoologia, 
pocztówki, muzyka — ul. Osiedle Robotni- 
cze 22, 16-030 Supraśl 

16. Renata Głowacka, lat 15, filatelistyka, 
sport, tarcze szkolne — ul, Sienkiewicza 24, 
16-050 Michałowo 

17. Ewa Gonet, lat 14, książki, plany 
miast, tarcze - Nowa Wieś 33, 38-120 
Czudec 

18. Ewelina Gorczowska, lat 15, geogra- 
fia, astronomia, Indianie - Osiedle Świer- 
czewskiego 8/46, 97-400 Bełchatów 

19. Iwona Grelowska, lat 13, wróżby, 
książki, sport — ul. Leopolda Staffa 3/1, 
32-600 Oświęcim 

20. Andrzej Greszta, lat 14, płyty, muszle, 
filatelistyka — ul. K. Miarki 25/8, 59-700 
Bolesławiec Śl. 

21. Stanisław Haładaj, lat 13, widokówki, 
teksty piosenek, filatelistyka — Os. 1000- 
lecia bl. 8/9, 97-400 Bełchatów 

22. Beata Harazińska, lat 12, znaczki, wi- 
dokówki, piosenki — ul. Marynarska 5/7, 
47-206 Kędzierzyn-Kożle 

23. Bożena Iracka, lat 13, malarstwo, fila- 
telistyka, pocztówki, maskorki —ul. Jagiel- 
lońska 322, 23-200 Kraśnik 

24. Małgorzata Janicka, lat 10, znaczki, 
fot. aktorów i piosenkarzy — ul. Jacka 
i Agatki 5/12, 02-495 Warszawa 

26. Ryszard Jańczak, lat 14, miniatury sa- 
mochodów, filatelistyka — Bieganin 11, 
63-440 Raszków 

26. Danuta Jasielonis, lat 15, widokówki, 
znaczki, muzyka — Lit. SRR 234086 Skocz- 
nicki rejon, poczta Butrymowice, wieś 
Stawidańce 

27. Iweta Jonek, lat 14, filatelistyka, na- 
klejki, pocztówki — Soblówka 304, 34-371 
Ujsoły 

28. Klaudia Klusek, lat 14, znaczki, mode- 
le samochodów - ul. Pułaskiego 7/11 c 10, 
80-520 Gdańsk 

29. Teresa Kluska, lat 15, milicja (artyku- 
ły, książki itp) — Wygiełzów 20, 98-126 
Marzenin 


30. Piotr Kociołek, lat 15, historia, propor- 
czyki, znaczki — ul. Kpt. Niewskiego 9, 
32-350 Pilica 

31. Jan Kolano, lat 14, myślistwo, milita- 
ria, książki — ul. Pomorska 908/119, 80- 
333 Gdańsk-Oliwa 

32. Anna Kolberg, lat 12, matematyka, 
przyroda, robótki ręczne — Aleja Zwycięs- 
twa 2E/15, 83-110 Tczew 

33. Elwira Kostka, lat 15, matematyka, 
historia, znaczki — ul. Kulczyńska 71, 47- 
403 Racibórz 

34. Monika Kozłowska, lat 14, fotografi- 
ka, historia starożytna, jęz. francuski — 
Mokoszyn 119/89, 27-600 Sandomierz 

35. Piotr Krok, lat 14, prospekty samo- 
chodowe, widokówki, znaczki — ul. Kossa- 
ka 15/2, 33-100 Tarnów . 

36. Daniel Kucicki, lat 11, proporczyki, 
breloczki, samochody — ul. Pocztowa 3, 
05-520 Konstancin-Jeziorna 

37. Marzena Kula, lat 15, gołębie, króliki 
(hodowla), opakowania od pończoch — ul. 
Lipinka 8, 32-522 Jaworzno 

38. Klaudia Kulpok, lat 11, szydełkowa- 
nie, filatelistyka — ul. Gogolińska 19/14, 
41-807 Zabrze 

39. Artur Kupiec, lat 14, prospekty samo- 
chodowe, ryby — ul. Świerczewskiego 64/ 
4, 05-200 Wołomin 

40. Lidia Kuręda, lat 14, proporczyki, his- 
toria, balet — ul. Okrzei 12/1, 20-128 
Lublin 

41. Kinga Lang, lat 12, konie (pocztówki, 
ciekawostki, książki itp.), gitara — Giże 23, 
19-411 Świętajno 

42. Grzegorz Laszczak, lat 14, karate, mu- 
zyka, filatelistyka — ul. Przemysłowa 19 
111, 67-200 Głogów 

43. Renata Ledzion, lat 13, kosmonauty- 
ka, pocztówki, taniec — ul. Wolności 50/6, 
78-220 Tychowo 

44. Grażyna Leśniak, lat 15, geografia, 
literatura i historia sztuki, widokówki — ul. 
Podgórze 32/7, 41-709 Ruda Śląska 

45. Elżbieta Lewandowska, lat 11, cym- 
bałki, sport, książki — ul. Młyńska 22, 82- 
520 Gardeja 

46. Piotr Łukaszczyk, lat 15, jeździectwo, 
zwierzęta leśne — ul. Ogrodowa 1, Wirów 
PGR, 74-100 Gryfino 

47. Małgorzata Maciąg, lat 14, ceramika, 
widokówki, maskotki — 59-731 Bieriec Ze- 
brzydowa 

48. Waldemar Makara, lat 14, elektroni- 
ka, UFO, fotografika, karykatura — Soko- 
łów 2, 37-560 Radymno 

49. Anna Malik, lat 11, pocztówki (zwie- 
rzęta), kalkomania, szydełkowanie — ul. 
Wiązowska 103, 05-420 Józefów 

50. Małgorzata Maślana, lat 13, znaczki, 
etykietki, fot. aktorów, sportowców, ta- 
niec — ul. 1 Maja 31/27, 14-200 Iława 

51. Barbara Modlińska, lat 15, biologia, 
portfeliki, książki — ul. L. Raciborskiego 10, 
47-400 Racibórz 

52. Ewa Mozgol, lat 15, zespoły piosenka- 
rskie, teksty piosenek — ul. R. Luksemburg 
28/16, 43-200 Pszczyna 

53. Ryszard Michałów, lat 14, znaczki, wi- 
dokówki, kalkomania — ul. D. Psarskiego 
11/86, 07-400 Ostrołęka 

54. Marek Nowak, lat 14, sport, fot. pio- 
senkarzy — ul. Chopina 19/6, 55-200 
Oława 

55. Jołanta Pakla, lat 11, znaczki, wido- 
kówki — Os. M. Kopernika 7/16, 37-500 
Jarosław 

56. Wiesława Palluszyńska, lat 13, ma- 
skotki, Warszawa (widokówki, książki, 
plany) — Izdebno, 62-543 Dobrosołowo 
57. Marcin Pańczyk, lat 15, krzyżówki, 
kosmos, filatelistyka — ul. Powstańców 
Śląskich 48, Antoniów, 46-040 Ozimek 
58. Barbara Potrawska, lat 15, biologia, 
historia, fot. aktorów — ul. Rzemieślnicza 
61, 38-200 Jasło 

59. Marzena Pietrzak, lat 14, mini--dzba- 
nuszki, moda, książki — ul. Jasna 3, 08-450 
Łaskarzew 

60. Sławomir Potorczyk, lat 13, komiksy, 
znaczki metalowe — ul. M. Buczka 43, 
99-100 Łeczyca 


| 


61. Wanda Przecioska, lat 13, pocztówki 
(kwiaty, zwierzęta) — Budy Rumockie, 06- 
452 Ościsłowo 

62. Jadwiga Przednowek, lat 9, znaczki, 
książki — ul. Sanatoryjna 1, 37-620 Hory- 
niec-Zdrój 

63. Jolanta Romanowska, lat 12, po- 
cztówki (zwierzęta), fot. aktorów —ul. Rey- 
monta 13a/12, 41--800 Zabrze 

64. Alina Sadkiewicz, lat 16, muzyka est- 
radowa, fot. aktorów i piosenkarzy pol- 
skich, sport — Lit. SRR, rejon wileński, 
poczta Suderne, wieś Purwiszki 2 

65. Wiktor Sakowicz, lat 14, motoryzacja 
(nalepki, prospekty, ciekawostki), Os. Ple- 
wiska, — ul. Leśna 25, 60-340 Poznań 

66. Iwona Sawicka, lat 13, maskotki, mi- 
ni-dzbanuszki, kalkomania — ul. Różyckie- 
go 10/48, 58-506 Jelenia Góra 

67. Elżbieta Siuta, lat 14, widokówki, zna- 
czki, wiersze do pamiętnika, maskotki — 
38-312 Ropa 46 

68. Marek Sokólski, lat 13, modelarstwo, 
fotografika, sport — ul. Manifestu Lipco- 
wego 17B/2, 15-879 Białystok 

69. Ewa Sołtys, lat 14, płyty, widokówki, 
książki — ul. Z. Nałkowskiej 3/2, 25-553 Os. 
Uroczysko 

70. Weronika Sowa, lat 14, pocztówki 


„ (zwierzęta), fot. aktorów — Syfczyn 99, 


32-852 Dębno 

71. Marek Siek, lat 10, znaczki, widoków- 
ki, opakowania od czekolad — 26-626 Mni- 
szek 85 

72. lzabela Sitkowska, lat 14, wiersze do 
pamiętnika, teksty piosenek, znaczki — ul. 
Chałubińskiego 15d/7, 26-600 Radom 
73. Cezary Stelmaszczyń, lat 14, modelar- 
stwo, numizmatyka — ul. Sanicka 5, 97- 
500 Radomsko 

74. Henryk Struski, lat 13, paleontologia, 
archeologia, lotnictwo, historia — ul. Gał- 
czyńskiego 8/63, 25-406 Kielce 

75. Maciej Szczutkowski, lat 13, sport, 
filatelistyka, kalendarzyki — ul. | Armii 
Wojska Polskiego 15, 86-111 Gruczno 
76. Zdzisław Szymański, lat 13, piłka noż- 
na, karate, samochody — Lusina 7, 63-800 
Gostyń 

71. Krzysztof Śnieć, lat 14, znaczki, po- 
cztówki (koty, psy), piłka nożna — Wierz- 
bie, 89-300 Kutno 

78. Izabela Uspieńska, lat 11, książki, fila- 
telistyka, pocztówki — ul. Traugutta 17, 
1/11, 59-930 Pieńsk 

79. Anna Uss, lat 14, matematyka, che- 
mia, muzyka młodzieżowa — ul. 3 Maja 
11/13, 08-110 Siedlce 

80. Ilona Wieczorek, lat 14, muzyka, teks- 
ty piosenek, moda — ul. Kościuszki 180, 
Piotrkówka, 47-153 Jemielnica 

81. Ewa Więch, lat 13, filatelistyka, krzy- 
żówki, pocztówki (kwiaty) — Srebniki, 87— 
420 Kowalewo 

82. Agnieszka Wiewióra, lat 13, filatelis- 
tyka, pocztówki (kwiaty, zwierzęta), India- 
nie — 11-311 Kolno 

83. Grażyna Włodarska, lat 14, cyberne- 
tyka, matematyka — ul. Pachońskiego 6/ 
189, 31-228 Kraków 

84. Barbara Wojtyła, lat 15, teksty piose- 
nek, fot. aktorów — ul. R. Luksemburg 
22/82, 43-200 Pszczyna 

85. Małgorzata Wójcik, lat 14, piłka nożna 
(proporczyki, odznaki, ciekawostki itp.) — 


„ul. Słowackiego 13, 38-100 Strzyżów 


86. Irena Wolan, lat 13, sport, książki — 
Ślęzaki 402, 39-443 Dąbrowica 

87. Anna Wymazała, lat 15, zespoły pio- 
senkarskie, numizmatyka, film — Mieczko- 
wo, 88-133 Dąbrowa Biskupia 

88. Dariusz Wysokiński, lat 15, psycholo- 
gia, muzyka, jęz. polski — ul. Radomska 
10/12 m 30, 02-323 Warszawa 

89. Ewa Wyszyńska, lat 13, sport, che- 
mia, fizyka — 07-132 Ostrówek, blok 4 
m 13 

90. Mariola Zawłocka, lat 14, muzyka, 
płyty, plakaty — ul. Wyczółki 79/1, 02-120 
Warszawa 

91. Mariusz Zabłudowski, lat 14, „tygry- 
sy”, filatelistyka — ul. Manif. Lipcowego 
10/15, 19-100 Mońki 


92. Mirosław Zając, lat 16, sport, wido- 
kówki — ul. Zaskawie 24, 34-100 
Wadowice 

93. Małgorzata Zakościelna, ląt 14, konie 
piłka ręczna, tenis — ul. Lucerny 128, 04- 
687 Warszawa-Anin 

94. Joanna Zalewska, lat 13, serwetki pa- 
pierowe, wróżby, kalendarzyki — ul. 23 
Marca 918/41, 81-820 Sopot 

95. Małgorzata Zbróg, lat 15, fot. piosen- 
karzy, plakaty — ul. M. Buczka 15/10, 25- 
017 Kielce 

96. Wanda Zwierzchowska, lat 13, znacz- 
ki, widokówki, kalendarzyki — Alfonsów 
Juliszew, 09-532 Płock 

97. Teresa Zych, lat 14, chemia, zoologia, 
moda ul. Szopena 1/5, 05-200 Wołomin 
98. Beata Zynek, lat 14, maskotki, po- 
cztówki, zoologia — ul. Nowa 7/30, 32-332 
Bukowno 

99. Marek Żurawski, lat 14, widokówki, 
proporczyki, geografia — ul. Słowackiego 
22/4, 07-400 Ostrołęka 

100. Karina Żurek, lat 15, filatelistyka, 
wiersze do pamiętnika, humor, propor- 
czyki — ul. Pułaskiego 9/127, 35-011 
Rzeszów 


WARUNKI PRENUMERATY 

Cena prenumeraty krajowej A 
„Płomyka” wynosi: 

kwartalnie 21 zł 

półrocznie 42 zł 

rocznie 84 zł. 

Wpłaty na cały rok, 

| kwartał i | półrocze 

przyjmowane są 

do 10 grudnia; 

na Il kwartał 

do 10 marca; 

na Ill kwartał i Il półrocze 

do 10 czerwca; 

na IV kwartał 

do 10 września. 

Wpłaty od czytelników 
indywidualnych przyjmują 

urzędy pocztowe i doręczyciele. 
Szkoły i instytucje w miastach 
zamawiają prenumeratę 

w Oddziałach lub Delegaturach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
natomiast szkoły oraz instytucje 

z miejscowości, w których nie ma 
Oddziału (Delegatury) RSW „P-K-R'" 
zamawiają prenumeratę 

w najbliższym urzędzie pocztowym. 
Prenumeratę ze zleceniem 

wysyłki za granicę przyjmuje 

RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa 
— konto PKO nr 1531-71. N 
Prenumerata zagraniczna 

jest droższa o 50% 

dła zleceniodawców indywidualnych 
i o 100% dla zlecających instytucji. 


METRYKA NUMERU 
Dwutygodnik dla młodzieży 
Warszawa 

Skład techniką totoskładu 
(Linotron 505 TC) oraz druk 
wykonały Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego” 

w Warszawie. 

Nakład 180 300 egz. 
Zamówienie nr 5176/CD C-114 


INDEKS: 36876 





ADRES REDAKCJI 
00-950 Warszawa 
ul. Spasowskiego 4 
skrytka poczt. 380 


TELEFONY 
26-26-31 (redaktor naczelny 
26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji) 
26-24-31 w. 82 (Dział Łączności 

z Czytelnikami) 
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